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KONFERENCJA WARSZAWSKA 


* s 


Z inicjatywy rządu radzieckiego 1 rządu 
polskiego obraduje w Warszawie konferencja 
ministrów spraw zagranicznych ośmiu państw 
poświęcona uchwałom londyńskim dotyczą- 
cym Niemiec, 

Zasadniczą linią polityczną naszego rządu, 
realizowaną od chwili odzyskania niepodie- 
głości jest DĄŻENIE DO ZABEZPIECZENIA 
SIĘ PRZED ODRODZENIEM ZABORCZOŚCI 
NIEMIECKIEJ. Do celu tego zmierza cały nasz 
system sojuszów. W układzie ze Związkiem 
Radzieckim zawartym w kwietniu 1945 roku, 
obie strony zobowiązały się „użyć wszystkich 
środków będących w ich rozporządzeniu, aby 
usunąć wszelką groźbę ponownej agresji ze 
stromy Niemiec., Podobne postanowienia za- 
warte są we wszystkich układach o przyjaźni, 
zawartych przez Polskę z innymi krajami, jak 
również we wszystkich układach zawartych 
pomiędzy poszczególnymi państwami, ucze- 
stniozącymi w konferencji warszawskiej. 

Z tych samych założeń wychodząc rząd 
nasz zainicjował w lutym br, konferencję mi- 


nistrów spraw zagranicznych Polski, Czecho- 
słowacji i Jugosławii w Pradze. Deklaracja 


praska wskazała, że tworzenie w Niemczech 
zachodnich odrębnej jednostki politycznej pod 
waża podstawy bezpieczeństwą w Europie 
i prowadzi do rozpalenia rewizjonistycznego 
nacjonalizmu i militaryzmu  niemieckego, to 
„STAĆ SIĘ MOŻE ŻRÓDŁEM NOWEJ AGRE> 
SJI WYMIERZONEJ PRZEDE WSZYSTKIM 
PRZECIWKO POLSCE, CZECHOSŁOWACJI 
I JUGOSŁAWII. Deklaracja praska zapro- 
testowała przeciwko poczynaniom mocarstw 
zachodnich w Niemczech, sprzecznym z istnie- 
jącymi umowami międzynarodowymi i pod- 


okupujących Niemcy z innymi rządami, 
teresowanymi w dalszych losach tego kraju. | 

Związek Radziecki w: nocie swej skierowa- | 
nej do rządu polskiego w 10 dni po konferen- 
cji praskiej oświadczył, że podziela 
stanowisko ministrów spraw zagranicznych 
Polski, Czechosłowacji i Jugosławii sformuło- 
wane w Deklaracji, jak również uznaje ko- 
nieczność konsultacji mocarstw okupacyjnych i 
z rządami pozostałych narodów zjednoczonych. 
Stanowiska radzieckiego nie poparły jednak 
rządy Stanów Zjednoczonych, Angli i Francji, 
a gdy delegat radziecki zażądał, by Rada Kon- 
troli rozpatrzyła Deklarację praską, spotkał się 
z ostrym sprzeciwem. 


zain- 


londyńskiej, zanim uchwalone zostały sł 
zalecenia, rząd radziecki zaprotestował prze- 


Jeszcze w pierwszej fazie prac dy aiae] 
| 


ctwką konferencji i zapowiedział, że nie zo M 


jej postanowień. 

Protest Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
wyrażony w Deklaracji praskiej i protest rzą- 
du radzieckiego nie ”powstrzymały Stanów 
Zjednoczonych. Anqlii i Francji od uchwalenia 
zaleceń londyńskich. Praktyka deptania umów 
międzynarodowych przez mocarstwa zachodnie 
trwa i pogłebia się coraz bardziej. Już po pro- 
teście polskim skierowanym do Rady Kontroli 
w Berlinie, prokłamowaną została odrębna re- 
forma walutowa w strefach zachodnich i zało- 
żony został ekonomiczny fundament odrebne- 
go, imperialistycznego państwa zachodnio-nie- 
mieckieqo. 

W tym stanie rzeczy rządy krajów leżą- 
cych na wschód gd Niemiec uznały za koniecz 
ne wystąpienie z inicjatywą zwołania konie- 
rencji warszawskiej. 


poświecona Sprawie Niemiec 


wzbudziła olbrzymie zainteresowanie całego Świata 


Korespondenci PAP donoszą z Moskwy, Pa- | która jednogłośnie podkreśla ogromną wagę, 
ryża, Londynu, Waszyngtonu, Rzymu, Sztok-|jaką przywiązywać należy do konferencji war 
holmu, Berlina, że wiadomość‘ o ` konferencji | SZaWskiej. i i 5 
warszawskiej w sprawie postanowień londyń Większość pism zaznacza, że w konferencji 


z warszawskiej biorą udział państwa, które naj 
paa wzbudziła ogromne zainteresowanie więcej acdewiały z, wojnie, wywołanej przez 
opinii publicznej, 4 Niemcy. Decyzje tych państw posiadać będą 

Depesze na ten temat i rozmaite artykuły | doniosłe znaczenie w rozwiązaniu zagadnie- 
zajmują czołowe miejsce w prasie światowej, ! nia niemieckiego. 


hudiencje u prezydenta Bieruta 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 24 bm. w go-| dent R. P. przyjął na audiencji ministrów 
dzinach rannych Prezydent R, P. przyjął w|spraw zagranicznych Albanii, Bułgarii, Czecho 
Belwederze na dłuższej audiencji wiceprenie | słowacji, Jugosławii, Rumunii 1 Węgier. ` 
ra i ministra spraw zagranicznych ZSRR p.| , rozmowie uczestniczyli prezes Rady Mi- 
W. M. Mołotowa, któremu towarzyszył amba- nistrów J. Cyrankiewicz, minister spraw za- 


SRR A granicznych Z. Modzelewski i sekretarz gene- 
sador z w Warszawie p. W. Z. Lebie- ralny' MSZ ambasador St. Wierbłowski. 

diew. Przy rozmowie obecny był minister WARSZAWA PAP. — Dnia 24 bm. Prezydent 
spraw zagranicznych oo. Z, Modzelewsk” R..P. wydał na cześć wicepremiera i ministra 


wa, premiera i ministra spraw zagranicznych 
Albanii p. E. Hodży, wicepremiera i ministra 
spraw, zagranicznych Bułgarii p. W. Kolarowa, 
mialiia spraw zagranicznych Czechosłowacji 
p. V. Clementisa, ministra spraw  zaqranicz- 
nych Jugosławii p. S. Simicza, ministra spraw 
zagranicznych Rumunii p, A, Pauker, ministra 
spraw zagranicznych Węgier p. „E. Molnara 
oraz towarzyszących im osób, pfźyjęcie w Bel 
wederze. W przyjęciu uczestniczyli - członko- 
wie Rady Państwa j Rządu R. P. « prezesem 
Rady ministrów J. Cyrankiewiczem na czele. 

WARSZAWA (PAP). — Dnia 24 bm. w go- 
dzinach porannych min. Mołotow w towarzy- 
stwie min. odbudowy Kaczorowskiego, min. 
pełnomotnego Grosza 
biediewa oraz prezydenta miasta Tołwińskie- 
go i wiceprezydentów zwiedził Warszawę, w 
celu zapoznania się z jej odbudową. Mun. Mo- 
łotow pomimo ulewnego deszczu, zatrzymywał 
się kilkakrotnie przy różnych odbudowuja- 
cych się obiektach — interesując się Szcz 


-WARSZAWA PAP. — Dnia: 24 bm. Prezy- «spraw zagranicznych ZSRR p. W. M. Mołoto- | zólnie robotami na trasie „WI. 


~ Zacięte walki w Grecji 


kieśla konieczność Koneuitowania się rządów D fensywa wosk monarcho-faszystowsk'ch rozh ja się o bagnety armii demokratyczne. 


RZYM (PAP) — Rozgłośnia radiowa Wol-(szel wydziału wojskowego misji amerykań- 
nej Grecji ogłosiła doniosły rozkaz dzienny| skiej;w Grecji, bierze udział 6 dywizji piecho- 
generała Markosa, naczelnega dowódcy armii|.ty, 8 pułków artylerii, formacje górskie i lot- 
demokratycznej i premiera tymczasowego rzą-| hictwo w łącznej «ile 70 tysięcy ludzi. Jest to 
du demokratycznego. ' największa z dotychczasowych ofensyw prze- 

Generał Markos, zwracając się do żołnie-| ciwko greckim oddziałom powstańczym. 
rzy i oficerów armii demokratycznej 'stwier-| © Monarcho - faszyści i imperialiści greccy — 
dza, że w Macedonii wschodniej, na odcinku| podkreśla gen. Markos — rozpętali wielką o- 
północnych gór Pindos, mianowicie na masy- 
wach Gramos i Smolikas, trwa od tygodnia 
wielka ofensywa sił monarchistycznych ‘pod 
patronatem amerykańskim, W` operaciach 
tych, którymi kieruje osobiście gen. van Fleet, 


czas poprzednich operacji w Epirze, Tessalii 


Reakcyjny program wykorczy 


s e e = 2 r =- 4 
amerykańskiei partii republikańskiej 
NOWY JORK PAP. Ogłoszony w środę ofj- | funduszów na realizację planu Marshalla w 
cjalnie program wyborczy partii republikań-| następnych latach. 
skiej jest znacznie bardziej reakcyjny, s W dziedzinie polityki wewnętrznej z progra 


oczekiwały tego — znające nawet należycie] mu, w końcowym stadium prac, usunięto 
republikanów — postępowe koła amerykań- | wszelkie „ślady liberalizmu”. Program ten* — 
skie. ; jak podkreślają obserwatorzy — przypomina 

„Daily Worker" zaopatrzył komentarz do reakcyjne programy republikańskie przed 50 


laty. 
Opowiada się on kategorycznie przeciwko 
wszelkim formom kontroli życia gospodarcze- 


programu republikańskiego następującym krót- 
kim tytułem. „Wszystko dla Wall-Street — 


nic dla mas amerykańskich”. go przee rząd i odrzuca wszelką akcję w kie- 

W zakresie polityki zagranicznej program | runku powstrzymania inflacji. Przyrzeka on 
popiera bez eastrzeżeń' imperialistyczne ten- | dalszą obniżkę podatków według dotychczaso 
dencje obozu Vandenberga. Jedyną koncesją | wych- planów republikańskich, przewidują- 
na rzecz izolacjonistów jest usunięcie z tekstu | cych specialne przywileje dla grup 0 wyso- 
programu wyborczego gwarancji uchwalenia | kich dochodach. 


Nagły atak wojsk arabskich 


na oddziały żydowskie pod El Birma - 


PARYŻ (PAP). —Jak donoszą ze źródeł ży- 
dowskich w Haifie, wojska arabskie zaatako- 
wały nagle ubiegłej nocy wioskę El Birma 
koło Acre. Wioska ta zajęta przez Żydów 
przed rozejńem. posiadała tylko mały garni- 
zon. Ataku na El Birma — najsilniejszego od 
chwili zawarcia rozejmu — dokonały oddzia- 
ły tzw. arabskiej armii wyzwoleńczej łącznie 
z oddziałami irackimi Na miejsce wypadku 
udali się obserwatorzy ONZ. 

* * 

LONDYN (PAP). — A Kairu donośzą, że po 
odbyciu rozmów z królem Farukiem, król 
Transjordanii Aodullah złożył oświadczenie, 
stwierdzające, że Arabowie nie zgodzą się na 
jakiekolwiek rozwiązanie problemu palestyń- 
skiego, które — jak się wyraził — „godżiłoby 
W fuwerenność arabską nad Palestyną", Arar. 


bowie zapowiadają, że będą nadal walczyli 
przeciwko- utworzeniu państwa żydowst:iego 
w Palestynie. 


LONDYN PAP. Azzan Pasza oświadczył w 
Damaszku dnia 24 bm, że Liga Arabska nie 
zgodzi się na przedłużenie czterotygodniowe- 
go rozejmu w Palestynie. 


Trygve Lie przybędzie do Polski 


NOWY JORK (PAP). — Trygve siedziby ONZ. Zaznaczył on, 


Lie, sekretarz generalny ONZ oś- | ONZ pracują w nieodpowiednich warunkach, 
wiadczył na konferencji praso- 


15: wej. że z końcem sierpnia odwie- OPEC DNC ESY. RAE zc 

dzi Warszawę, jako gość rządu kach fabrycznych. Trygve Lie nie wykluczył 
Aa polskiego. Lie wyraził ubolewanie | możliwości podjęcie sprawy przeniesienia sie- 
z powodu tego, że kongres Stanów Zjedno- |dziby ONZ ze St. Zjednoczonych do innego 
czonych nie przyznał Organizacji Narodów | kraju. Sprawa ta będz:2 prawdopodobnie ak- 
Zjednoczonych pożyczki na budowę stałej! tualna na najbliższej sesji ONZ w Paryżu, 


że urzędnicy 


4 


fensywę na ooszarze Gramos i Śmolikas, by 
pomścić ciężkie porażki, jakich doznali pod- 


Rumelii, Tracji i na Pełoponezie, Dlatego też 
rzucili oni dc boju wszystkie swe rozporzą- 


dzalne siły, probując uzyskać decydujący wy” 


n.k, Szef monarcho - faszystów, Tsaldaris, M- 
dał. się dg Salonik, by pochwalić się, że bitwa 
w rejónid Gramos — Smolikas będzie bitwą 
rozstrzygającą, w następstwie której spodzie- 
wa sę zmiażdżenia na zawsze armii demokra- 
tycznej. 

Mimo tych przechwałek — dodaje generał 
Markos — oficerowie amerykańscy i monar- 
cho - faszystowscy prowadzą swych żołnierzy 
do boju wod grożbą rewolwerów, 

Gen. Markos wzywa oficerów i żołnierzy 
armii demokratycznej, by uczynili wszystko, 
co jest w ich mocy, ażeby wykonać 'rozkaz 
naczelnego dowództwa w sprawie oparcia się 
oiensywie monarchistyczno - amerykańskiej. 

Rozkaz/gen. Markosa kończy się słowami: 

„Nadszedł czas zadania śmiertelnego. ciosu 
monarcho - faszystom oraz ich panom — im- 
perialistom amerykańsko - angielskim. Powin- 
niśmy i możemy przekształcić pole bitwy w 
Gramos — Smolikas w grób monarcho - faszy- 
zmu. Wykonajcie ściśle otrzymane rozkazy — 
drogą defensywy strategicznej  paraliżujcie 
plan monarcho - amerykański i przygotujcie 
się do piorunującego przeciwnatarcia. 

Zbliżyła się godzina ostatecznego zwycię: 
stwa. Niech żyje wolna i niepodległa Grecja. 
Niech żyje armia demokratyczna, 

23 czerwca 1948 r, w miejscu postoju na- 
czelnego dowództwa armii demokratycznej. 

(—) Generał Markos. 

Agencja Elefteri Ellada donśsi, że podczas 
wielkiej ofensywy monarcho - fazystowskiej 
na masvwach Gramos — Smolikas. operacje 
rozwijają się na korzyść armii demokratycz- 
nej, mimo znacznej przewagi nieprzyjaciela w 
ludziach i uzbrojeniu. W dotychczasowych 
walkach pomiędzy siłami dwóch stron istnieje 
wielka dysproporcja, mimo to żołnierze Mar- 
kosa odnoszą zwycięstwa. Podczas wczoraj- 
szych walk rozproszono trzy bataliony monar- 
cho - faszystowskie, Wśród poległych. których 
liczba po stronie monarcho - faszystowskiej 
wyniosła wczoraj setki, znajduje się dowódca 
jednej brygady monarcho-faszystowskiej. pk 
Panavasileicu, 

RZEPA UT FZ ZEE ZZO META 


Decyzia francuskiej partii 
komunistyczne! 


PARYŻ (PAP., W czwartek pod przewod- 
nictwem Thoreza odbyło się posiedzenie biu- 
ra politycznego Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej. 

Pa posiedzeniu ogłoszono komunikat stwier 
dzający, że biuro upoważniło frakcję parla- 
mentarną Partii Komunistycznej do przeciw- 
stawienia/ się przyjęciu planu Marshalla +$ 
paktu brukselskiego oraz ratyfikacii ostat- 
mich uchwał londyńskich. 


ambasadora ZSRR Le- , 


GERE ce) 
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Wtedy Watykan smiiczańł... 


Gehenna wysiedlań i obozów 


pod rzędami Franka i Buchlera — w opisach świadków na krakowskim procesie b. władcy GG 


KRAKÓW (PAP) — W siódmym dniu roz- 
prawy Trybunał przesłuchuje w dalszym cią: 
gu świadków. Pierwszy zeznaje świadek, Mie- 
czysław Budzioch. Mówi o zagadnieniu po- 
średnictwa pracy dla Polaków. Można rozróż- 
nić dwa zasadnicze okresy; jeden od roku 
1939 do 1942, następny zaś do końca okupacji. 
W pierwszym okresie biuro pośrednictwa pra- 
cy mogło skierować robotników tam, dokąd 
sami chciell pójść. Od roku 1942 następuje 
zasadniczy zwrot. Wszyscy urzędnicy biur pb- 
średnictwa pracy mają ekrępowane ręce nad- 
zwyczajnymi rozporządzeniami, przysyłanymi 
z „Hauptabtdilung-Arbeit", a równocześnie pū- 
wstaje tzw. „Ruestungskommando”, które roz- 
dzielało ludzi do pracy w zakładach wojsko- 
wych. gdzie podlegali bezpośrednio wydziało- 
wi wojskowemu i w razie opuszczenia pracy 
karani byli, jak dezerierzy wojskowi. 

W listopadzie 1942 roku świadek mieszkał 
w miasteczku Uhanie, w Hrubieszowskim. W 


“tym czasie doszły go pierwsze wiadomości o 


rozpoczęciu masojwego wysiedlania ludności 
polskiej z Zamojszczyzny. Po kilku tygodniach 
— jak grom z jasnego .nieba — spadło wyr 
siedlanie również na powiat hrubieszowski. 
Rano o godzinie 6-tej miasteczko zostało oto- 
czone żandarmerią, Do wszystkich domów 
wchodzili członkowie tzw. „Komitetu Ukraiń- 
skiego”, pytając, jakiej narodowości jeśł da- 
na rodzina. Na odpowiedź, że polskiej, otrzy- 
mywano nakaz stawienia się natychmiast je- 
dynie z bagażem ręcznym na rynku. W tym 
dniu był silny mróz í padał śnieg. Na rynku 
stłoczono ludność z całego miasteczka wraz 
z dziećmi, zmuszając ją do czekania do godzi- 
ny osiemnasfej, do chwili przybycia władz nie- 
mieckich i komitetu ukraińskiego. Wszystkich 
zebranych stłoczano do samochodów ciężaro- 
wych, nie pozwalając im zabrać bagażu ręcz- 
nego. $amochodami przewieziono ludność mía- 
steczka do Zamościa, do obozt, gdzie przed 
tym byli radzieccy jeńcy wojenni. 

W obozie wszyscy wpędzeni zostali do ba- 
raków, Przed tym władze obozowe przeprowa- 
dziły rewizję, zabierając mąkę, wódkę, tłu- 
6zcze i w ogóle wszystko, co przedsławiało ja- 
kąkolwiek wartość. 

Uwięzionym w baraku nie dostarczono. żad- 
nej żywności i następnego dnia etawiono ich 
przed komisją, która rozsegregowała ich na 
tych, którzy mają być wywiezieni do Niemiec 
oraz na tych, którzy ze wzglądu na wiek, lub 
zły stan zdrowia mieli pozostać w obozie, Na 
drugi dzień rozpoczęło się odbieranie matkom 
dzieci od lat.czterech do dziesięcin. Był to naj- 
gorsży moment, jaki świadek przeżył w ży- 
cin W chwili odbierania dzieci — bito zroz- 
paczone, stawiające opór, matki, Dzieci po- 
dzielono na grupki, przydzielając im do opie- 
ki staruszki 80-letnie, które raczej same po- 
trzebowały opieki, Po dokonaniu tego rozdzia- 
łu baraki odgrodzono gęstą siecią drutu kol- 
czastego. Gdy ktoś się do tego drutu zbliżał, 
hy choć z daleką zobaczyć swych bliskich, 
komendant obozu, Artur Schulz, szczuł go ol- 
brzymim buldogiem. 

Warunki wyżywienia w obozie były wprost 
potworne. Na 14 osób przydziełano na dobę 
hochenek chleba. Rano dostawali uwięzieni 
wodę, zabarwioną na brązowo, a o godzinie 6 
rano — talerz zupy ze zgniłych kartofli. Dwa 
tysiące litrów zupy gotowano na dwóch koñ- 
skich łbach. Uwięzionym dokuczał również 
brak jakichkolwiek gaczyń na %pożywienie. 
Doszło do tego, że za puszkę po Konserwach 
dawano marynarkę, lub spodnie. Warunki sa- 
mitarne były okropne. Robactwo nie dawało 
nikomu zaznać snu, a zwłaszcza dzieciom. 
Mieszkańcy baraków byli tak stłoczeni, że po- 
łożenie się na podłodze było zupełnie wyklu- 
czone. Z sufitu lała się bez przerwy woda. 


Świadek zapytany przez prokuratora stwier- 
dza, że cała akcja wysiedlania w Zamojszczyź- 
nie i Hrubieszowskim przeprowadzała komi- 
sja wysiedleńcza, w skład której wchodzili cy- 
wilni urzędnicy GG. , 

Na wniosek prokuratora odczytano następ- 
nie z biuletynu Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce oświadczenie 
Franka, stwierdzające, że związana z akcją pa- 
cyfikacyjną działalność wysiedleńcza z Za- 
mojszczyżny nie mą żadnego znaczenia w po- 
równaniu z jednym, skoncentrowanym ala- 
kiem bombowym w Nadrenii. 

Prokurator Sawicki zgłasza dokument, u- 
jawniający, że Frank uzgodnił akcję wysied- 
lania z Himmlerem. Z innego dokumentu wy- 
nika, że generalny gubemator rozmawiał w 
związku z tym z Hitlerem, Hitler obdarzył go 
wówczas mianem „wielkiego, realnego polity- 
ka wschodu”, 

Oskarżony tłumaczył się, że nie zrsł tych 
dokumentów, Był rzekomo tak przeludowany 
pracą, że nie miał czasu na czytanie-każdego 
protokółu. 


Prokurator Sawicki: — Czy obecnie oskar- 
żony jest zdania, że Frank popierał myśl wy- 
siedlania Polaków? y 


Oskarżony odpowiada wymijająco, że Fran 
nie był konsekwentny w swoim postępowaniu. 

Dokumenty, zgłoszone następnie przez sę- 
dziego Zembatego, potwierdzają tezę oskarże- 
nia, iż wysiedienię odbyło się na skutek sko- 
ordynowanych akcji władz administracyjnych 
i policji. Również co do tych dokumentów o- 
skarżony utrzymuje, że nie doszły one do jego 
wiadomości, Odpowiadając dalej na pytanie 
ławnika, oskarżony podkreśla swe ' rzekomo 
„przychylne” ustosunkowanie się do ludności 
polskiej. „Zajmowałem się niedolą ludu pol- 
skiego — mówi pompatycznie — w takiej mie- 
rze, w jakiej mogłem to uczynić, będąc człon: 
kiem władz okupacyjnych, Między innymi o- 
skarżony spowodował jakoby dymisję Globoc- 
nika, Był to — zdaniem oskarżonego — jeden 
z najokrutniejszych przedstawicieli - Himmlera 
w gubernii geńerałnej. On to właśnie 'dopu- 
szczał się zbrodni w czasie wysiedlania z te- 
renów wschodnich. 3 


Napieta sytuacja na Malajach 


LONDYN (PAP). — Brytyjski wysoki ko- 
misarz Malajów sir Edward Gent oświadczył 
w przemówieniu radiowym, że rząd użyje 
wszelkich środków dla możliwie szybkiego 
zlikwidowania obecnego stanu rzeczy, „który 
zagraża pokojowi i porządkowi w kraju", Siły 
wojskowe i policyjne Federacji Malajskiej zo 
staną zwiększone. Policja otrzyma dodatkowe 
uzbrojenie. Gent oznajmił, że prowadzona już 
jest na wielką skalę ofensywa przeciwko oso- 
bóm i organizacjom, które wywołały obecne 
napięcie, Specjalne pełnomocnictwa rządu po- 
zostaną w mocy dopóty, dopóki okaże się to 
potrzebne. 

O powadze sytuacji świadczy fakt, że z Sin 
gapore wyruszyły ubiegłej nocy liczne: samo- 
chody ciężarowe z wojskiem i policją na te- 
ren, objęty zaburzeniami socjalnymi. 

W terminologii urzędowej rozpaczliwa wal- 
ka <iemiężonych robolników tubylczych nosi 
miano „terroryzmu komunistycznego”. W cią- 


troli wojska z robotnikami, którzy mieli ujaw- 
nić wrogie zamiary w stosunku do administra- 
torów plantacji. 

Ze źródeł poinformowanych donoszą, že na 
Malaje uda się w charakterze doradcy b. głów 
ny inspektor policji brytyjskiej w Palestynie. 


Strajk powszechny we Włoszech 


RZYM PAP. — Generalna Konfederacja Pra 
cy, licząca 6 milionów członków, proklamowa- 
ła na dzień 2 lipca demonstracyjny półdniowy 
strajk powszechny w całym przemyśle. Strajk 
ten będzie protestem przeciwko zerwaniu 
przez pracodawców rokowań w sprawie pod- 
wyżki płac i przydziałów rodzinnych. 

Generalna Konfederacja Pracy protestuje ró- 
wnież przeciwko przedłużeniu na rok następ- 
ny niekorzystnej dla robotników rolnych umo 
wy zbiorowej z właściciełami ziemskimi. / 


|ë ostatniej doby doszło do czterech etarć pa- 
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Komentarz czeski 
o konferencii warszawskie! 


PRAGA (PAP) — Agencja CTK podała na- 
stępujący komentarz na temat konferencji mi- 
nistrów spraw zagranicznych 8-miu państw 
Europy Środkowej i Wschodniej: 

Żalecenid konferencji londyńskiej były 
punktem szczytowym rozwoju polityki mo- 
carstw zachodnich, która coraz bardziej odbie- 
gała od uchwał jałtańskich i poczdamskich. 
Juź praska konferencja ministrów spraw za* 
granicznych Polski, Jugosławii i Czechosło- 
wacji w lutym br. wskazała na niebezpieczen- 
stwo, jakim tego rodzaju rozwój zagraża po: 
kojowi i bezpieczeństwu Europy. Jednakże 
mocarstwa zachodnie kroczyły nadal drogą 
wiodącą do ponownego uzbrojenia Niemiec i 
zwiększenia ich potencjału wojennego. Zwała- 
ły one konferencją w Londynie, by „zalegali- 
zować” swą akcję, która jest sprzeczna ze 
zwyczajami międzynarodowymi  dotrzymywa- 
nia podpisanych ukłądów. Nie uważały one 
zą konieczne podjąć starankh w kierunku o- 
siągnięcia porozumienia ze Związkiem Ra- 
dzieckim, który poniósł największe straty i 
przyczynił się najbardziej do odniesienia zwy- 
cięstwa nad Niemcami, Nie uznały one rów- 
nież za stosowne poinformować o swych za- 
miarach krajów, które pierwsze padły ofiarą 
agresji niemieckiej. 

Przedstawiciele państw najbardziej zainte: 
resowarych problemem niemieckim, zebrali 
się w Warszawie, by przedyskutować dalsze 
kroki, które należy podjąć w związku z sy* 


tuacją wytworzoną przez konferencję londyń- i 


ską — podkreśla komentator agencji czeskiej, 

Wszystkie kraje, reprezentowane na konfe- 
rencji warszawskiej, związana są układami 
wzajemnej pomocy, które przewidują wzajem- 
ną konsultację w wypadku niebezpieczeństwa 
powrotu Niemiec do ich agresywnej polityki. 

Po raz pierwszy w konferencji tego rodza- 
jn biorą udział Rumunia, Węgry, Bułgaria 1 
Albania. Oznacza to, że wspomniane kraje 
przyłączyły się do obozu sił postępowych í 
pragną zapobiec niebezpieczeństwu nowej na- 
paści niemieckiej. 

Już obecnie — pisze na zakończenie ka- 
mentator agencji CTK — można powiedzieć, 
że historia ceni konferencję warszawską ja- 
ko manifestację wysiłków ną rzecz utrzyma- 
nia pokoju i zapobieżenia wszelkiej, ewentu- 
alnej agresji niemieckiej, podczas gdy konfe- 
rencja londyńska już teraz jest potępiona przez 
cały świat demokratyczny, jako fatalny krok 
x kierunku odrodzenia imperializmu niemisc- 

iego. 


Imperializm USA opuszcza „żelązną kurtynę* w Europie 


Reforma walutowa zdecydowała podział Niemiec 


„Mocarstwa zachodnie przez swoją jed 
dzeniu relormy walutowej w zachodnich 
obiegu pieniężnego w Niemczech, ale leż 


o oświadczenie Marszałka Sokołowskiego, 
Í złożone na ręce gen. Clay'a, w sposón 
wyraźny i niedwuznaczny określa charak- 
ter ostatniego posunięcia zachodnich władz o: 
kupacyjnych w Niemczech „Odtąd — pisze 
moskiewska „Prawda” — linia demarkacyjna 
która: oddzielała strefy zachodnie od reszty 
Niemiec, stała się faktycznie granica państwo: 
wą. Wymiana towarowa i ruch pasażerski 
między tymi obszarami nie będą się odtąd ni- 
czym różniły od wymiany i ruchu między od: 
rębnymi państwami”. 

W ten sposób konsekwencje dokonanej n4 
zachodzie Niemiec reformy walutowej wykra: 
czają daleko poza dziedzinę finansową i go: 
spodarczą, Przypieczętowała ona całkowite 
wyodrębnienie Niemiec Zachodnich "i prze 
kształcenie ich w osobne państwo. 


Zachodnie mocarstwa okupacyjne od daw: 
na zmierzały do: tego celu. Wytrwałe wysiłki 


nostronną Í bezprawną decyzję o przeprowa: 
Niemczech nie tylko zlikwidowały jednośl 
dokonały PODZIAŁU NIEMIEC". 


władz radzieckich, które żądały jednolitej re 
formy finansowej dla całych Niemiec, rozbili 
jały się o opór i sabotaż anglosaskich ł fran- 
cuskich ministrów. Zachodni okupanci nie do- 
puścili do utworzenia centralnego, niemieckie: 
go urzędu finansowego i niemieckiego banku 
emisyjnego. 

Przeprowadzenie reformy walutowej w za 
chodnich Niemczech jest częścią płanu, u: 
chwałonego na ostałniej konferencji londyń: 
skiej. Plan ten, który zmierza do utworzeni: 
odrębnego państwa zachodnio - niemieckiego 
jako bazy imperializmu amerykańskiego w 
Europie i do odrodzenia gospodarczej i milę 
tarnej potęgi niemieckiej, wywołał burzę pro 
testów opinii demokratycznej na całym świe: 
cie. Przeciw planom tym prołesłowały not} 
rządu polskiego, złożone w Warszyngtonie 
Londynie, Paryżu i Berlinie, P 

Z inicjatywy RZĄDU RADZIECKIEGO 1 
RZĄDU POLSKIEGO OBRADUJE W WAR: 


SZAWIE KONFERENCJA MINISTRÓW SPRAW 
ZAGRANICZNYCH, POŚWIĘCONA. UCHWA 
ŁOM LONDYŃSKIM, DOTYCZĄCYM NIE- 
MIEĆ. i 
Reforma walutowa wywołała chaos f row 
przężenie w zachodnich Niemczech i stworzyła 
obfity żer dła spekulantów. Wiadomości z Nie- 
miec donoszą 06 zatrzymaniu tysięcy speku 
lantów, usiłujących przedostać się z Zachodu 
Niemiec do strefy radzieckiej z obfitymi ła- 
dunkami wycofanej tam waluly. W tych wa 
runkach w całych Niemczech przyjęło z ulgą 
ostatnie zarządzenie władz -radzieckich, zmie- 
rzające do ochrony strefy wschodniej od 
zgubnych skutków amerykańskiej reformy 
walutowej w Niemczech. Zapowiedziana w 
strefie radzieckiej odrębna reforma walułowe 
będzie przeprowadzona z uwzględnieniem in- 
teresów ludności pracującej w Niemczech. 
Odpowiedzialność za skutki decyzji lont 
dyńskiej i dokonane rozbicie Niemiec spade 
na mocarstwa zachodnie, które od dawna przy 
gotowywały swoje obecne posunięcia, gwat- 
cąc systematycznie przyjęte przez nie zobo 


wiązania międzynarodowe, Ja, 


Ale w nocy małe miasto radzieckie żyło ín- 
nym życiem. Lecz tylko wtajemniczeni wie- 
dzieli o tym życiu, które budziło się pod osło- 
ną nocy, a realną jego oznaką były niezliczo- 
ne ulotki, rozklejane na murach komendantu- 
ry niemieckiej, magistratu, a nawet gestapo. 
Ulotki te nawoływsfy ludność do wytrwania, 
donosiły o sukcesach armii czerwonej, opowia. 
dały o nieustającej walce partyzantów z na- 
jeżdźcą niemieckim. Coraz częściej znajdowa- 
no trupy nieriieckich żołnierzy i oficerów za- 
bitych w nocy przez partyzantów. Pewnej 
nocy została wycięta niemal w pień warta 
niemiecka, trzymająca straż w pobliżu gesta- 
po. Dowództwo niemieckie szalało, rozpoczę- 
ły się krwawe represje, ale partyzanci byli 
nieuchwytni... Pomagala im ludność, czerń 
nocy i nie-awiść do najeźdźeów, którą był 
przesiąknięty każdy radziecki człowiek, każ- 
de dziecko rosyjskie. 

Sędzia śledczy, Płotnikóow, w chwili ewa- 
Kuacji przyszedł dn tekretarzą komitetu partii 
ia niemym pylaniem spojrzał na diesw. 

= Poiedziesz! me żaDytał Bv sekretara 
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— A ty? — pytaniem na pytanie odpowie- 
dział Płotnikow. > 

Sekretarz uśmiechnął się zagadkowo. Spoj- 
tzat na młodego sędziego śledczego i rzekł 
poważnie: ` 
— Czy pojadę? Może tak, może i 

Zależy od tego, gdzie będę 
AS; 

— Jak to? — nie zrozumiał słów sekretarza 
Płotnikow. 

— Aktywiści partyjni idą do lasu — odpo- 
wiedział poważnie sekretarz, patrząc wprost 
w oczy Płotnikowowi — i tworzą tam oddzia- 
ły partyzanckie. 

— Zostaję — moeno uścisnął rękę sekreta- 
rzowi partii Płotnikow, nie słuchając jego 
dalszych wywodów. 

I Płotnikow został w Zareczańsku. 

Nie dawno spadł mu kamień z serca. Nie- 
spodziewany obrót, jaki przyjęła sprawa šā- 
mobójstwa Tamary Szarapowówny, pozwo- 
lila Płoinikowowi z czystym sumieniem za- 
kończyć śledztwo i dochodzenie przeciwko 

i starej naurzycielce Iwanowei. Zrobił ta z nie 


nie... 
więcej potrzeb- 


wymowną satysfakcją i westchnął z ulgą, gdy 
postawił krzyżyk na tej sprawie. 


nie mógł spotykać się z Szurą, starannie uni- 
kał dziewczyny, gdyż przykro mu było spoj- 
rzeć jej w oczy. Wszak Iwanowa była matką 
Szury... Płotnikow cierpiał niewymownie z 
tego powodu, ale uświadamiał sobie, iż stary 
prokurator miał rację, gdy mówił mu o obo- 
wiązku, wobec którego są niczym skrupuły i 
osobiste uczucia. Z 

Z wielką ulgą zawołał do siebie Iwanową 
i wręczył jej do podpisania wniosek o zakoń: 
czeniu dochodzenia. Po dokonaniu formalnoś- 
ci, Płotnikow cicho zapytał staruszkę: 

— Jak się czuje Szura? Co porabia? 

— A niech pan ją sam 0 to zapyta — uś- 
miechnęła się stara nauczycieika. 

— Czy mogę wpaść do waz dzistaj wieczo- 


rem? — nieśmiało zarytał młody sędzia led- 
Czy, 
— A czemu nie? — znów uśmiechnęła się 


Iwanowa. Od dawna już zauważyła, iż Szura 
również tęskni za Płotnikowem. Młody czło- 
wiek wydawał jej się dość sympatyczny i sta- 
rusżka nie nie miała przeciwko spotkaniu się 
młodych. 

Tegoż samego wieczora Płotnikow nieśmia- 
ło zapukał dó drzwi Twanowej. Otworzyła mu 
| Szura, Przywitała Płotnikowa tak, jak gdyby 
isis nimi nic nie zaszło. Na jego nieśmia- 
łe I pełne błagania spojrzenie odpowiedziała 
szczerze: 

— NIS trba o tym wspominać. Nie chcę 
Dawut puusta tego tematu. Przeszło. skoń- 


| ś Od czasu | czej nie mogłeś postąpić... 
rozpoczęcia dochodzenia przeciwko Iwanowej | wiązek. 


czyło się i kropka, Rozumiem wszystko, Ina. 
To był twój obo- 


I szare oczy Szury spojrzały na Płotnikowa 
tak czule, że młody sędzia śledczy od razu 
zapomniał o wszystkich swoich przeżyciach, 

+ * . 

Gdy Płotnikow znalazł się w oddziale par- 
tyzanckim, — pierwszym człowiekiem napot- 
kanym w lasach, była Szura. Młodzi bardzo 
się ucieszyłli, ale po kilku dniach Szura na 
rozkaz naczelnika oddziału musiała wróciź 
do miasta. Matka jej była wyznaczona me 
łączniczkę między ludnością a partyzantawu” 
Nieobecność Szury w mieście mogła wzływ. 
dzić podejrzenie Niemców i zaszkodzić fæ’ 
Iwanowej. Szura wróciła do matki, czule, 7- 
gnająe się z Płotnikowym, 

Po odejściu dziewczyny, Ptotników «usta? 
wezwany do naczelnika oddziału aa żouigą 
rozmowę. Naczelnik interesował się przede 
wszystkim tym, czy Płotnikow odesłał wszyst 
kie akta sprawy Szarapowa i czy nie zostały 
jakieś papiery które mogłyby wpaść w ręce 
niemieckie i zorientować Niemców w tej spra 
wie. Gdy Płotnikow stwierdził, iż wszystko 
jest pod tym wzlędem w jak najlepszym po- 
rządku, naczelnik oddziału westchnął z wy- 

faźną ulgą: ; 

— Cieszę się bardzo, że spełniliście ważz 
obowiązek, jak należy, — powiedział, — wszak 
od tego zależy powodzenie naszej akcji. 

I widząc zdziwione spojrzenie Płotnikowa, 
naczelnik powiedział ze śmiechem: 
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-~ Dokąd zmi 


erza Francja? 


Narodowa i klasowa świadomość mas rośnie 


Masza rozmowa z łow. Berlioz i prof. Cornu 


Rozmowa nasza toczyła się wartko. 

Bo czyż irzeba podkreślić, że łatwo znalsź- 
liśmy wspólny język, my, polscy demokraci 
z ludźmi, którzy całe swe życie poświęcilij 
walce o wolność klasy robotniczej i narodu? | 

Tow. Berlioz jest redaktorem „Democratie 
Nonuvelie i członkiem Komitetu Centralnego 
komunistycznej Partii Francji. Tej partii, któr 
rą prowadziła nieustępliwą walkę przeciwka 
niemieckiemn najeźdźcy i zdrajcom spod zna- 
kn Vichy. Tej partii, która dziś przewodzi całe- | 
mu narodowi francuskiemu w walce o pokój i su- 
werenrość narodową, o wyzwolenie spod „opie- 
ki” imperialistów -amerykańskich, o wszystkie 
zdobycze, które eą już własnością: mas pracu- 
jących krajów demokracji ludowej. Tej parti. 
która jedyna posiada jasny program, program 
ocalenia narodowego. Prof. Cornu jest także 
członkiem K.P.F.. Profesor Cornu jest przede 
wszysikim naukowcem, wielkim teoretykiem 
marksizmu, Ale prof. Cornu bynajmniej nie 
należy do tych uczonych, którzy zamykają się 
„w wiaży z kości słoniowej” i spogladają ni 
masy z wysokości swego qabinełu, Prof. Cor- 
nu jest związany z walką mas, życie swe 
i wiedzę swoją oddaje wielkiej sprawie wil- 
ności. Bo tylko w wartinkach całkow'iej wol- 
ności może rozwijać się nauka. 

* we 

Dokąd zmierza Francja? Dokąd prowadzą 
Francję jej obecni przywódcy rządowi? Oo 
pytania, które z rosnącym niepokojem zadaja 
sobie wszyscy Francuzi i wszyscy przyjaciele 
Frarcj!. j Í 

— Usiłują powstrzymać nasz marsz naprzód 
— mówi tow. Berlioz i dodaje z mocą: — Budzi 
się coraz bardziej świadomość klasowa I na-| 
rodowa robołników, którym coraz to zagląda | 
w oczy widgo bezrobocia i nędzy. 

Bezrobocie.. Gdy w krajach demoksacji in- 
dowej imponujący rozmach odbudowy wymz- 
ga współpracy wszystkich rąk, wszystkich 
mózgów — we Francji, ściśniętej „opiekuń- 
czym” ramieniem Marshalla, zamyka się coraz 
to nowe zakłady przemysłowe. 

Zamknięte zostały fabryki maszyn, bo.., 
Ameryka nie życzy sobie, by Francja miała 
francuskie maszyny. Zamknięte zostają fabry- 
ki samolotów, bo... Ameryka nie życzy sobię; 
by Francja miała fracuskie samoloty. 

Warunki życiowe klasy robotniczej pogar- 
szają się z dnia na dzień, Rosną ceny. Robot- 
nicy strajkują, robotnicy nie składają oręża 
walki. Ostatni strajk w Clermont Ferrand do- 
wedzi, do jakiej ofiarności zdolna jest klasa 
robotnicza, którą burżuazja uważała za już 
zwyciężoną, 

Strajki, wyrosłe na podłożu ekonomicznym, 
nabierają coraz to wyraźniejszych akcentów 
politycznych. Lud Francji widzi, kto jest wro- 
giem, a kto przyjacielem narodu. 

m Na cmentarzu Pere Lachaise — opowia- 
da prof Cornu — rok rocznie odbywają się 
manifestacja w dniu Komuny Paryskiej, W 
tym roku wznoszono okrzyki: „Chcemy fran- 
cuskich maszyn! Chcemy francuskich moto- 
rów!” I odzywały się gromkie głosy:— „Chce- 


my francuskich ministrów!" 
=— Tak, — powtarza tow, Berlioz — chee- | 
my francuskich ministrów, Nie są dobrymi 


Francuzami ci» którzy podporządkowali się 
planom Marshalla, pianowi bezrobocia i mae | 
ku narodu francuskiego. NIE SĄ FRANCUZA- 
MI GI, KTÓRZY WYRAZJLI ZGODĘ NĄ DE- 
CYZJĘ KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ. 


Naród francuski zdaje eobie sprawę z te- 
go, jakim niebezpieczeństwem są dlań agre- 
sywne Niemcy — do odbudowy których zmie- 
rzają imperialiści amerykańscy. Jakim nie- 
bezpieczeństwem dla sprawy pokoju jest ed- 
budowa nowego agresora. Wspólne są intere- 
sy narodu polskiego i 


narodu francuskiego 
w obronie pokoju! 


Wspomnienia 0 Marksię 


Piękna, cenna  keiążeczka, zawierająca 
wspomnienia o Marksie, skreślona parę dzie- 
siątków lat temu przez dwóch jego młodszych 
przyjaciół, ukazuje nam z dużą wyrazistością 
postać Karola Marksa nie ze spiżu czy z brą- 
zm, lecz w bardziej ludzkich, codziennych, wy: 
miarach. Niewątpliwie i w tym kształcie Mar- 
ksa nie brak znamion wielkości, niezwykłości, 
geniałności. Ale tutaj widzimy twórcę „Kapi- 
tatu" przede wszystkim jako bliskiego, rów- 
nego nam człowieka, ojca rodziny, przyjacie- 
la | wychowawcę młodszego pokolenia bojow- 
ników, niezmordowanego pracownika i myśli- 
ciela, związanego tysiącznymi nićmi ze spra- 
wami i troskami powszedniego życia, 

Wspomnienia Lafargue'a i Liebknechta do- 
tyczą londyńskiego okresu biografii Marksa, 
okresu, znaczonego gorzko stygmatem emi- 
granckiej biedy. Znajdziemy tu również wiele 
gorących i wzruszających słów, poświęconych 
najbliższej rodzinie Marksa — jego żonie, cór- 
kam oraz wiernej ich przyjaciółce, skromnej 
słaążącej” Helenie Demuth, której nazwisko za- 
służenie przeszło do historii, 

Na He codziennych i niełatwych zabiegów 
o mtrzymanie się na powierzchni emigranckie- 


go bytowania, tym jaśniej i pełniej występuje! 


— I diatego — dopełnia profesor Cornu — 
W PEŁNI DOCENIAMY ZNACZENIE ZA- 
CHODNICH GRANIC POLSKI TYCH GRA- 
NIC, KTÓRE CAŁEJ EUROPY BRONIĄ PRZED 
NIEMIECKĄ AGRESJĄ! 

5 * a 

Rośnie świadomość klasowa i narodowa 
francuskich mas pracujących. Burżuazja. usi- 
łowała wbić klin pomiędzy robotników i war- 
stwy pośrednie wsi i miast, Ale chłopi, uciska- 
ni podatkami i „reformami” walutowymi Tozu- 
mieją, że ich interesy wiążą się z interesami 


proletariatu. — Do Partii Komunistycznej — 
mówi tow. Berlioz — napływają chłopi. Chto- | 
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Przybyłem do Polski zaproszony na uroczyś 
stości ku czci Rewolucji 1848 roku. Wzruszy: 
ło mnie bardza — serdeczne przyjęcie, któr) 
zgotowało nam całe społeczeństwo palskie. 


żywiące glębokie przywiązanie do wielkich 
tradycji rewolucyjnych i republikańskich 
Francji. Uderzył mnie zapał, jaki pobudzą 


wszystkie warstwy waszego społeczeństwa w 
dziete szybkiego podżwignięcia kraju z mił 
i w dziele tworzenia nowych warunków życia 
— podstawy socjalizmu, 

(—) CORNU. 


pi pomagają robotnikom strajkującym, zaopa- 
trują ich w żywność i pieniądze. 

Drobnomieszczaństwo francuskie, ograni- 
czane i nciskane przez wielki kapitał, również 
dąży do sojuszu z obozem walki | postępu. 

Partia Komunistyczna skupia wokół siebie 
wszystkie zdrowe elementy narodu, wszystko, 
co żywe, prawe i wolnel 

Opuściłi prawicowych „socjalistów? — 
zwolenników „trzeciej siły” — uczciwi robot- 
nicy, ci, którzy nie dali się wziąć na lep fra- 


zeologii Bluma. Nie chcieli pogodzić się z roz- 
bijaniem Związków Zawodawych. 

W Paryżu np. cała organizacja SFIO liczy 
zaledwie 1800 członków i niemal ani jednego 
robotnika! 

Intejektualiści, kwiat inteligencji. francu- 
skiej, z pogardą odwracają się od amerykań- 
skich wasali i wiążą swe nadzieje z ruchem 
postępu i wolności. 

. * . 

— Patrzymy z podziwem na Wasze sukce- 
sy — mówi na zakończenie tow. Berlioz. — 
Patrzymy z pod:dyeh na kraje, w których 
rządzą masy pracujące. Może tylko zbyt je- 
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Z głębi seica dziękuję gorąco delegacjom 
robotników i społeczeństwa łódzkiego — de- 
legacjóm, które zgotowały nam lak braterskie 
powitanie, 

Niech żyje zjedtoczona Polska Klasa Ro- 
botnicza! 

Niech żyje nowa Polska, która będzie gaj- 
droższą przyjaciółką prawdziwej Francji! 

(—) J- BERLIOZ 


steście skromni, zbyt mało o Waszych osiąg- 
nięciach mówicie nam, którzy chcielibyśmy 
znajdować się już na tym samym, co i Wy, 
etapie. Chcielibyśmy przekonać Was, jak bar- 
dza interesujemy się nową Polską i jak bhar- 
dza pragnęlibyśmy, aby nowa Francja, ta, o 
którą walczymy, była godną wielkiej, szcze- 
rej przyjaźni wszystkich wolnych narodów 
świata. JG 


Fe 


L cyklu „podróże służbowe” 


Podobno, słyszałem, od 1 lipca inspektorzy, 
wyznaczeni przez naszego premiera, mają się 
energicznie wziąć za samochody. służbowe, pile 
nując bacznie, aby tzw. promień wyjazdów nie 
przekraczał 40 km. Ja się nie chcę wypowiadać 
w sprawie tego promienia, gdyż ptzede wszy* 
sikim samochodu służbowego nie posiadam, a 
po drugie — interesują mnie raczej tzw. kole 
je żelazne. Więc pragnąłbym tylko wiedzieć, 
czy będą jakieś zarządzenia 1 promienie, jeśli 
chodzi o pociągi służbowe? Mój przyjaciel, Ka- 
zio, oświadczył, że w tej sprawie nie może być 
żadnych ograniczeń, gdyż nikt w Polsce, u 
prawdopodobnie I na całym świecie nie korzy» 
sła przecież ze służbowych pociągów. (0 do 
Polski — ło się z Kaziem zgadzam, ale czemuż 
on, u licha, właściwie ręczy za cały świat? I to 
akurał w tym momencie, kiedy w USA spra- 
wa pociągów służbowych nabrała wielkiego 
rozgłosu. A to wszystko dzięki prezydentowi 
Trumanowi, Sam, uważacie, wystawił sobie de 
legację służbową, zaiwanił ciężkie diety dlo 
siebie I kilkudziesięciu dziennikarzy, radiow* 
ców, fotografów oraz kinooperatorów i dawaj 
służbowym ekspresemn ` po całej Ameryce się 
rozbijać: Chicago.. San Francisco., Los Ange 
los. Co tu dużo gadać: „promień wyjazdu” wy 
niesie ni mniej ni więcej, tylko 15 TYSIĘCY 
KILOMETRÓW Oto mi podróż „urzędowa”. Dla 
dobrą czy interesów państwa? Nie. Dla dobra 
społeczeństwa? Bynajmniej. Z państwem i spo- 
łeczeństwem ta podróż ma tyle wspólnego, iż 
poniosą one jej koszty... w tym celu, aby po- 
sługując się pociagiem służbowym mógł sobie 
p. Truman robić prywatnie wielką propagandę 
wyborczą. Ba jeszcze raz prezydenteni miałby 
chęć zosłać i jak może szuka „Szans”. 

Trzeba stwierdzić, że nie najskuteczniejszą 
drogę sobie do tego obrał. Ilość głosów wybor: 
czych nie pd przejechanych kilometrów zale 
ży. Zwłaszcza, gdy wyborcy wiedza, że sami 
j za każdy kilometr jazdy I za całe w ogóle 
nielortunne urzędowanie p. prezydenła drogo 
płacić muszą. Tam. 


Rozmach rozbudowy w ZSRR 


REZERWAT WODNY W UZBEKISTANIE 


W tych dniach ukończono w Uzhekistanie 
budowę olbrzymiego Urta-Tokajskiegn rezerwa 
tu wodnego. Basen ten pochłonął 50 milionów 
metrów sześciennych wody. W ten sposób po: 
wstało olbrzymie jezioro o 5 km długości i 2 
km szerokości, 


Nowy basen obliczony jest na 100 milionów 
metrów sześciennych wody. Jednakże te zapa 
sy wody, które dotychczas nayromadzono, dą” 
ją już możność nawodnienia tysięcy hektarów 
pól, gospodarstw rolnych. 


FABRYKA MASZYN DO SZYCIA 
W pobliżu miasta Orsza powstaje pierwsza 
na Białorusi fabryką maszyn do szycia. Fabry* 
ka ta będzie uruchomiona na początku następ: 
nego rokn, a produkcja jej wynosić będzie 120 
tysięcy maszyn rocznis. 


| paz e"! z © has 


Morze w służbie narodu 
Polska Ludowa wobec zagadnień morskich 


W ostatnich dniach ukazała się nakładem 
wydawnictwa Zarządu Głównego Ligi Mor- 
skiej broszura Jerzego Bogusza pt. „Na nowej 
drodze — Morze w służbie Narodu”, omawia- 
jąca nasz stosunek do spraw morskich. 

Dobrze sią stało, że właśnie w przededniu 
Święta Morza szeroki ogół społeczeństwa 
mógł zapoznać się z tą pożyteczną publikacją, 
która zwiężie charakteryzuje <alokształt zá- 


gadnień, związanych z morzem į popularyzuje 
ideologię oraz działalność Ligi Morskiej. 

Po krótkim zarysie historyczo”m autor ob- 
szernie|] 


omawia szkodliwą, pizedwrześniową 


wielkość Marksa,” oddającego wszystkie swe 
siły, zdrowie i życie dziełu budowania pod- 
staw rewolucyjnej teorii i praktyki. 

Ale myliłby sie ten, kto by sądził, że twór- 
ca socjalizmu naukowego, największy, jakie- 
go zna historia, nauczyciel mas ludowych a re- 
formator życia społecznego był jedynie gabi- 
netowym uczonym, zatopionym całkowicie w 
grubych foliałach dzieł filozoficznych i ekono- 
micznych, poza którymi świata i ludzi ne wi- 
dział. 

Tak nie było. Niezwykle chłonny i pajemny 
umysł Marksa żył i oddychał wszys'kim, co 
tylko w kulturze ogólnoludzkiej może być na- 
zwane świetlanym i znakomitym. A jego dobre 
serce, jego czułość i troskliwość, okazywane 
w sposób najbardziej ujmujący względem ro- 
dziny, przyjaciół i w ogóle wszystkich, kto na 
ludzkie słowo i uczucie zasługiwał, czynią 
z Marksa postać niemal wyjątkową wśród my- 
ślicieli i naukowców, przywyktycn do przeby- 
wania na najwyższych szczytach intelektu. To 
co Lafargue i Liebknecht (a wraz znimi En- 
gels i inni) piszą o Marksie, zbliża.go do nas 
w jakiś ludzki, żywy i bezpośredni sposób, 
wzmaga dlań nie tyłko nasz podziw, ale i rze- 
telną sympatię. 

Tyłan pracy naukowej, którego mózq — 
jak pisze Lafarque — „uzbrojony był w n'e: 
wiarygodne mnóstwo historycznych i przyrod 


politykę morską sanacyjnych rządów, ograni- 
czając się do przyłacząnia samych za siebie 
mówiących «cytat z artykułów i wywiadów 
przedwojennych dygnilarzy. s 

Hasło, rzucone przez sztandarowedo czło- 
wieka ówczesnej Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
gen. Kwaśniewskiego — Frontem do kolonii 
— było niczym innym, jak otwartym przyzna- 
niem się do ideologicznej solidarności z fueh- 
rerami zaborczej polityki, Hitlerem i Mussoli- 
nim. 

Krzykiem o kolonie sanacyjne kierownic- 
two Ligi usiłowało odwrócić uwagę polskiego 


niczych faktów oraz teorii filozoficznych”, 
„znał na pamięć Heinego i Goethego, przyta- 
czął ich częsło w rozmowie; stale czytywał 
poetów, których dobierał sobie ze wszystkich 
literatur; rok rocznie czytał Ajschylosa w ory- 
ginale greckim; czcił go, jak również i Szeks- 
pira, jako dwu największych, dramatycznych 
geniuszów ludzkości. Dante i Burnę należeli 
do jego ulubionych poetów.. Był namiętnym 
czytelnikiem powieści, lubił zwłaszcza powie- 
ści z 18-go wieku, w szczególności Toma Jo- 
nesa. Fieldinga.. Za czołowych powieściopisa- 
rzy uważał Cervantesa i Balzaka... Podziw 
Marksa dla Balzaka był tak wielki, iż zamie- 
rzł napisać Krytykę jego wielkiego cyklu po- 
wieściowego „Komedii Ludzkiej”, skora tylko 
ukończy swe ekonomiczne qzieło ... 

Wspomnienia o Marksie, jak świadczy choć- 
by zacytowany tu drobny wyjątek, to znako- 
mita odpowiedź na zarzuty tych, którzy widzą 
w marksiżmie jakieś „dzieło szatana” i twier- 
dzą, że marksizm „wyznaje kult doczesności, 
zmysłowe używanie, nienawiść”.. Jakże śmie- 
szne i niegodne są w świetle prawdy — tego 
rodzaju „argumenty”? 


°) Paul Lafargne — 
Wspomnienia o Marka Warszawa, Sp. Wyd. 
„Książka” 1948r. — stf, 72, 


Wilhelm „Sp Wyd. 


społeczeństwa od bezpośredniego zagrożenia 
naszej niepodległości przez hitleryzm. 

Wysuwaniem na pierwsze miejsce roszczeń 
kolanialnych sanacja zaprzepaszczała nasza 
prawo do Gdańska, zamykała drogę do pol: 
skiego wybrzeża. 

Wyniki polityki Becka były bardzo żałoene, 
Społeczeństwo polskie przekonało się © tym 
przez długie lata hitlerowskiej okupacji i do 
piero obóz lewicy, obóz PKWN-u sprawę Pol 
ski jako państwa morskiego, postawił w real 
nej płaszczyżnie. 

Mamy dziś 500 km wolnego, polskiego do 
stępu do morza, mamy wielkie porty, Szczecina, 
odbudowujący się ezybko ze zniszczeń, coż 
większą rolę odgrywa w życiu gospodarczym 
nie tylko naszego kraju, ale całej południowo 
wschodniej Europy. 

Liga Morska ma przed sobą widlkie I dos 
niosłe zadanie. Urabia ona opinię publiczna, 
potęguje wysiłek społeczny i mobilizuje spo: 
łeczne fundusze w celu jak najszybszej real% 
zacji wielkiego planu morskiego Polski Lugoe 
wej. 

„Frzed naszym narodem — pisze na zakof 
czenie swej broszury tow. Bogusz — stoi wizle 
kie i piękne zadanie. Budowy Polski lepstej, 
szczęśliwszej, Polski przemysłowo - rolniczej 
i morskiej, Polski suwerennej, w której okręty 
i stocznie, huty i kopalnie pracują dla celów 
pokoju, dobrobytu i sprawiedliwości społęcz» 
nej. 

„Liga Morska związana jest organicznie z Żyw 
ciem narodu, z naszą rzeczywistością społacz« 
ną, podobnie, jak morze jest organicznie zwią 
zane z zapleczem i lądem. (Jot). 


OLBRZYMIA HYDRC MRE A 


NA RZECE KAMIE 
„Na krańcach miasta Mołotow, na rzece Ka 
mie, w odległośći półtora km od rzeki Czyso» 
wej, powstaje jedna z największych hyqdrov 
elektrowni, która będzie zaopatrywać prze» 
mys? uralski w tanią energię elektryczną 


Przewidziany jest szereg prac, mających na ce 
lu pogłębienie rzeki Kamy. 

Jednocześnie budowane są domy mieszkak 
ne dla robotników. Domy te staną się zaczęte 
kiem przyszłego miasta robotniczego, 
powstanie na prawym brzequ rzekli 
* pobliżu elektrowni. 


które 
Kamy, W 


Mru" 


W Łodzi rośnie ryż... | 


W Miejskim Ogrodzie Botanicznys 


Grzybień — popularna lilia wodna 
w maleńkim basenie 


W Łodzi rośnie ryż — naprawdę, ta egzo=* 
tyczna chińska roślina, będąca podstawą wy- 
żywienia ludów azjatyckich — znajduje się 
w Miejskim Ogrodzie Botanicznym na Zdró- 
włu. Wprawdzie. jest to maleńka karłowata 
trawka ryżu o owalnych kłoskach, ale hoduje 
się ją d'a celów doświadczalnych w odpo- 
wjednich warunkach — w wilgotnym błocie — 
na słońcu, 

Miefski Ogród Botaniczny powstał w roku 
1946 e inicjatywy dziekana wydziału farma- 


ceutycznego U.Ł, proł. Jana Muszyńskiego, |- 


przy współudziale Wydziału Kultury { Sztuki 
Zarządu Miejskiego oraz Wydziału Plantacji. 
W. chwili obecnej najważniejszą funkcją 
Ogrodu jest dział roślin leczniczych 1 prze- 
mysłowych. W roku ubiegłym na podstawie 
konkursu wyróżniony został projekt 'ogródu 
pomysłu inż. Zielonki, realizowany obecnie. 
Poza działem roślin 'eczniczych  opracowuja 
się obecnie projekty stworzenia w Ogrodzie 
parku flory polskiej roślin całego kraju — 
byłby to jedyny tego rodzaju park w Polsce. 
Następnie w projekcie jest utworzenie działa 
bfologicznego, szklarni, muzeum j -herbarium 
(trawy) — wszystko to znajdzie tutaj dosko- 
małe warunki rozwoju, bowiem obszar ogrodu 
wynosi 60 ha — na terenach odpowiednio na- 
słonecznionych i osłoniętych szpalerami od 
wiatru, 

Profesor Muszyński udziela nam chętnie 
informacji o Ogrodzie. 

— Pierwszym zadaniem Ogrodu Botanicz- 
nego jest pokaz roślin, da'ej produkcja ma- 
sion i sadzonek, wreszcie wszechstronna ob- 
serwacja naukowa wszelkiego rodzaju roślin 
— zarówno właściwych dla naszego klimatu, 
jak 1 egzotycznych. í 

Driał roślin leczniczych łagodzących 
wszelkie cięrpienia chorobowe Mezy obecnie 
250 gatunków, 


Napewno liczni nast czytelnicy znają wiele | 
że| 
A przecież ' 
leczenie przy pomocy ziół było podstawą me- | 
dycyny w wiekach średnich, kiedy to uważa- i 
no powszechnie ziołolecznictwo za wiedzę ża: | 


1 tych roślin ji nie zdają sobie 
mają one właściwości. lecznicze, 


sprawy, 


jemną, a ci, co ją uprawiali, według mniems- 
nia ogólnego, trudnili się „czarami*. Tymcza- 
sem nie było to nic innego, jak znajomość od- 
działywania poszczególnych roślin na orgą- 
nizm !udzki, Więc na przykład, tak niewinnie 
(wyalądający lulek, o  liliowo-żółtych kwia= 
tach, który właśnie oglądamy, stosowany 
obecnie jako narkotyczny środek przeciw- 
bólowv, w wiekach Średnich używany w du- 
żych tlościach w postaci maści — powodował 
"zamroczenie i wizja — taką maścią smaro- 


wały się według podań czarównice na Łysej 
Górze. 

Na wysokim krzaku ø drobnych pierza- 
stych. listkach — niepozome biate kwiaty ulo- 
żone w baldaszki — to szalej, zwany inaczej 


„TABLICA 


W PZPB Nr 2 w przędzalni na 6-ciu 


ronach wyróżniły się Maria Adamusiak 
(155,7 proc.) I Anna Ciesielska (133,9 proc.), 
| na 4-ch stronach uzyskały: Emilia Bana- 
a siak (140,9 proc., Genowefa Smuk (133,1 
proc) 1 Genowefa Pawlak (132,4 proc.), a 
Maria Galąsińska (3 strony) — 149,1 proc. 
W tkalni (6 krosien) odznaczyły się: Maria 
Drelich (179,1 proc.), Maria Borówka (175,1 
proc.), Irena Drzewiecka (173,4 proc.) i Ma- 
ra Jaworska (165,5 proc): Na „czwórkąch” 
osiągnęła Helena Płachta 172,6 proc, a Wła 
dysiawa Maj 163,3 proc. 

W PZPB Nr 3 tkaczka Leokadia Wej- 
man (6 krosien! uzyskała 168 proč, a Leo- 
kadia Bogacz na: (czwórkach) — 172 proc. 
We współzawodniciwie zespołowym zespół 
majstra Tosika (140 proc.) wyprzedził ze- 
spół Sobczyńskąeqo (117,3 proč); a zespół 
Człąpińskiego (123,8 proc.) — zespół Ba- 
naszczyka (122,3 proc.). 

W PZPB Nr 4 na 16 krosnach aut. zdo- 
była Helena Rozpara 165,2 proc, Waleria 
Kwaśniewska 165,1 proc, a Stanisława 
Ignaczak 1624. proc. | 

W PZPB Nr 5 najlepsze wyniki w tkalni 
(4 krosna) nzyskały Józefa  Gieras (183,5 
proc) i Maria Sęk (182,2 proc}. "W, przę- 

dzalni (4 strony) wysunęły się na czoła 
Śtanisława Krawczyk (174 proc.) i Stani- 
sława Dldaszek (156 proc.. Stanisława 
Bofanrwska (7 girenv) ostzonzta 


17% DTÓC. 


cykutą — napój, który w starożytności wypi- 
ja skazani na karę śmierci, — tak zginął 
Sokrates. Wyciąg z szaleju jest znakomtym 
środkiem przeciwbólowym — naturalnie w 
odpowiedniej dawce. 


Poza roślinami Jlekarskimi — sporyszem, 


4 walerianą, konwalią, szałwią, rumiankiem itd. 


uprawia się rośliny przemysłowe, jak na przy- 
kład roślinę syberyjską — badam, zawierający 
25 procent garbnika, który dotychczas musie- 
liśmy sprowadzać "«ranicy. 

Przyjemny zap -oślina, zwana meli- 
są inaczej rojóown.- 
nościa w cierpieniach — iest ona rośl'n” mio- 

w de s ARAE > 


Lulek — kojący bóle 


- poza jej skutecz- | £Ą 
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Wysadzanie inspeklów 


pszczoły. — 
RTC tutaj, mówi nraf. Muszyński, całą 


dodajną, bardzo lubianą przez 


kolonię roślin miododaj 
hodowców pszczół. 

« Miejski Ogród Botaniczny — to niezwykle 
„pożyteczna stacja doświadczalna. Przy obec- 
„nym braku leków i specyfików powinna stać 
się ona podstawą dla zakładaniaa plantacji 
roślin lekarskich i przemysłowych na -wsiach: 
może służyć nasionami, a co najważniejsze: 
radą i doświadczeniem. Byłoby to z jednej 
strony poważnym źródłem dochodu dla wsi, 
a z drugiej strony zaoszczędziłoby Państwu 


— specjalnie dla 


milionowych sum wydawanych na to. by 
sprowadzać te środki z zagranicy. 
t í M.Zaleyska 


Nr 17» 


BA br a 
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Powodzian e. 


Tramwaj. W tramwaju dwóch przylactół. 
Jeden rzecze do drugiego: wiesz €m, ten 
Felek 2 Nowotki łą b. ciasna głowa. 

— Owszem — zgadza się ten drugi — als 
jednat jest pewna różnica między nim a na 
przykład — ciasną marynarką. 

—ł Za 

— No, ho CIASNA MARYNARKA PIJE 
POD PACHAMI, A FELEK PIJE „POD RA- 
SZYNEM”. j 

Podobną „różnice“ możnaby odnaleźć u 
sporej ilości obywatel naszego młasta, któ- 
rzy piją nie tylko „Pód Raszynem”, ale rów- 
nież 1 „Pod Ryjkiem", „Pod Wiata“, „Pod 
Bachusem" i w ogóle, gdzie się da. I to do 
tego stopnia, że często Irzeba ich „z, urzedu“ 
ubierać nie tyle w „ciasną marynarkę", ile 
w obcisły kafian bezpieczeństwa. 3 


Parasol noś inrzy nogadzie 


Pogodę mamy wprawdzie zmienną, ale za 
to opady w mieście są stałe. Ro jeśli nawet 
nie pada deszcz, to „kropi* z balkonów 
(podłewanie kwiatów) lub „leje! zwężów gu 
mowych (polewanie ulic), Obie te czynnośri 
(podlewanie 1 polewanie) odhywają się z 
reguły w godzinach południowych i pono- 
łudniowych, tj. w okresie największego na- 
silenia ruchu na ulicach miasta. 

p Łodzianin 


— 


Głos w dyskusji o współzewodnictwie 


Trzeba wiecej uwagi poświęcić pracy obciagaczek 


Jestem stąrym przędzalnikiem i dlatego, choć 


"od kilku miesięcy nie pracuję już w fabryce, 


chcę jednak zabrać głos w dyskusji ò wspoł- 
zawodnicętwie. Najbardziej leży mi na seru 
sprawa pracy tzw. obciągaczek, gdyż od nich 
w dużej mierze zależą wyniki, osiągane przez 
prządki. 

Otóż w artykule o ruchu współzawodnic- 
twa w PZPB Nr 17, zamieszczonym w Głosie 
Robotniczym z dnia 13 bm. jest wzmianka, że 


prządki skarżą się na niedostateczną pomoc| 


ze strony lak rw. obciągaczek, te ostatnie 


znów twierdzą, 2e są obarczone dodatkową 
pracą przy sortowaniu tytli. Ja, jako stary 
przędzalnik stwierdzam, że rację maią prząd- 
ki. Prządka często ma podwójną pracę, ponie- 
waż obciągaczki nie pozostawiają maszyny po 
obciąganiu w nałeżytym porządku, nie upchnę 
ły cewek, nia przykręciły wszystkich nici, 
napuściły dwa, trzy razy, z czego zrobił eję 
koitun ilp: A jak: wygląda częsta wybieranie 
tyi? Dziesiątki leżą zdeptana na podłodze, 
pbciągaczka zostawia to dla zamiataczki, ta 
zaś je zamiata, wrzuca znów do skrzynek i za- 


PZPB Nr. 2 walczy 


W tych dniach miał miejsce w PZPB Nr 2 
znamienny wypadek: do kierownika personal- 
nego, tow. Welliko, zgłosiła się grupa kierow- 
ników wydziałów i oddziałów z. prośbą, by 
nażwiska ich wciągnąć na listę obecności, ten. 
aby podlegali takiej samej kontroli jak każdy 
członek załogi. Tow. Wellik, z miejsca ocenił, 
że ta inicjatywa to rzecz bardzo poważna 
i postanowił zwołać specjalną konierencję dla 
ońrówienia jej w szerszym gronie. Na konfe- 
rencji qrupa inicjatorów zgłosiła następującą 
rezolucję: i 

„Rozumiejąc swe obowiązki z tytułu zaj- 
mowanych stanowisk, jako kierownicy od- 
działów i wydziałów  postanawiamy samo- 
rzutnie í jednogłośnie, co następuje: a) cô- 
dziennie przystępować pierwsi do pracy, by 
dać dobry przykład swoim współpracowni- 
kom, b) w czasie pracy nświadamiać swnich 
współpracowników o obowiązku punktual- 
nego zyłaszania się do pracy oraz o wyni= 
kających z tego tytułu korzyściach lub stra 
tach dla produkcji zakładów, c) wykazać 
poczucie. równości ł solidarnóści z załogą To- 
botniczą przez żądanie zaprowadeenią listy 
obecności, którą z własnej woli codziennie 

podpisywać hbedziemw” 


a Franciszka Szymańska 146 proc. 

W PZPB Nr 9 na sześciu krosnach od- 
znaczyli się tkacze: Józef Zakrzewski (169,9 
proc.) i Stanisław Kubik (158,3 proc.), Ma- 
Ha Tomczyk wyrobiła 155,6 proc. 

W. PZPB Nr 16 pierwsze miejsca zajęły 
prządki: Julia Górczak — 160 proc. Halina 
Kaczorowska — 159 proc. i Józefa Nowak 
— 150 proc. s 

W PZPB Nr 22 w przędzalni (4 strony) 
wyróżniły się Helena Wlazła i Marla Par- 
tyka (po 148,9 próc.), a na 3-ch stronach 
Leokadia Jańczyk i Janina Cabaj (po 152,8 
proc.). 

W PZPB w Pabianicach pierwsze miej- 
sce w tkalni na 8-iu krosnach zdobyła Sa- 
bina Zych — 168,9 proc, a Władysława 
Raszewska (6 krosien) 179,8 proc, Stani- 
sław Bujnowicz (4 krosna) uzyskał 173,4 
proc, Prządka Józefa Bocian (720. wrzec.) 
osiągnęła 142,6 proc. 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
(10 krósien| najlepsze wyniki uzyskały 
Marta Maler (176,8 proc.) i Bolesław Noe 
wak (163.8 proc.) Na „ósemkach* odzna- 
szyły się Władysława Woóżniak (163,2 proc.) 
i Ksawera Szymańska (131,8 proc.) a na 
6 krosnach Janina Kłopotek (1420 proc. 
i Stanisława Kaczorowska (138,5 proc.). W 
przędzalni (3 strony) wybiły się na czoło 
Helena Góral (171 proe} i Masa Mikulska 
U70 prze! 


o dyscyplinę nracy 


Rezolucja ta ptzyjęta została jednogłośnie 
przez ogół zebranych, tzn., że solidaryzowali 
sie z nią nie tylko wszyscy kierownicy, lecz 
i dyrektorzy, nie wyłączając „naczelnego“, 
tow. Pola., ; 

Piękny przykład. Wartę go naśladować! 


czyńa się od początku rohota z przebieran:sm. 
Przy tej wędrówce cewki niszczą się, a kazda 
prządka wie przecież, jaka praca wychodzi na 
uszkodzonej cewce albo nitka się na nich star 
la zrywa, alho też nie da się dopchnąć do 
wrzeciona i wychodzi na niej brak. Zauważy” 
łem także, że nie wszystkie obciągaczki mają 
dostateczną ilość cewek, że niektóre idą je 
„wybierać już w trakcie obciągania. M rezyl+ 
tacie z powodu jednej obciągaczki, kłóra n.e 
obciągnie swego kawałka tak zw. bretli, kil- 
ka maszyn ma o wiele większe posłoje, niżby 
to wypadło normalnie, a prządka ma mniejszą 
produkcję. Myslę, że trzeba większą uwagę 
zwrócić na obciągaczki. Trzeba je wciągnać 
do rucigi współzawodnictwa, a to pózwali im 
samym korzystać z nagród dla przodowników 
przcy i poprawi ich sytuacje materialia; æ 
równocześnie usprawni produkcję przędzajń. 


Władysław Boruńskt 
stary przędzalnię 


Bedzie więc 


Państwowe Zjednoczone Zakłady Przemy- 
sju Pończoszniczego Nr 1 w Łodzi wykonały 
półroczny plan produkcji już na dzień if-go 
czerwca. Oznacza to przeciętne wykonanie 


ej pończoch 


planu w granicach 108—110 procent, Jeśli za- 
toga fabryki nadal będzie pracować w tym 
tempie, uda się jej wykonać plan roczny w 
ciągu 11 miesiecy, 


„Ręeczniakś 


Ww popiochu 


Obława na Wodnym Rynku 


Delegatura Komisji Specjalnej, przy współ- 
udziale MI Komisariatu MO, zorganizowała 
obławę na spekulantów, uprawiających tzw. 
„ręczniak” na Wodnym Rynku (Plac Zwycię- 
stwa). 

Zatrzymano około 100 osób. Część z nich 
zwolniono, natomiast w dalszym ciągu czeka- 
ją na karę za epekulację i handel łańcuszko- 
wy oszuści z całej Polski. 


Towar uległ konfiskacie, W wielu wypad- 


kach ustalono pochodzenie towaru i przyczy» 
ny jego wysokiej ceny. A więć, na przykład, 
towary łe wykunywane były w sklepach pań 
stwowych, lub spółdzielczych, niejednokrotnie 
zaś pochodziły z kradzieży, Zanim docierały 
do konsumenta, przechodziły przez ręce kilku 
nieuczciwych pośredników, ca podwyższało 
ich cenę o kilkaset procent. i - 
Obława na Wodnym Rynku powinna być 
ostrzeżeniem dla wszystkich aferzystów, że» 
rujących na naiwności ludzkiej, (m.) 


Feralmy ćydzień 


Seria tragicznych wypadków 


Bieżący tydzień rozpoczął się w naszym 
mieście serią trogicznych wypadków. 

Przy ulicy Rzgowskiej, róg Rentowej, w po- 
niedziałek samochód osobowy, ptówadzony 
przez Fellera Stanisława (zam. przy ul. 11-go 
Listopada 111) przejechał 4-letnią dziewczyn- 
kę, Brandenburg Stanisławę, zam. przy ulicy 
Rzgowskiej 171. Dziecko wybieqło na jezdnię 
z chodnika i wpadło pod samóchód. Dziew- 
czynka odniosła ogólne obrażenia ciała į gio- 
wy. Poqotowie przewiozło ofiarę wypadku do 
szpiłala Anny Marii. 

e e 

Wczoraj przy zbiegu vlie Napiótkowskiego 

t Sosnowej tramwaj Nr 5. prowadzony przez 


motorniczego Grabowskiego (Ołowiena Nr 5]. 


przelechał Baczyńskiego Władysława. Baczyń- 
ski, przechodząc przez jezdnię, uderzony 20- 
stał przodem waqonu | upadł, dostając się pod 
koła, Nieszczęśliweqgo przewieziono w stanie 


ciężkim do szpitala-w Radogoszczu. 
, e * e. 


Na ulicy Kopernika, przed posesją Nr 20, 
4-letnia dziewczynka, nazwiskiem Frejlich (ul. 
Andrzeja Struga 'Nr'17) wpadla pod tramwaj 
Nr 12:5; prowadzony przez Antaniego Opel- 
skiego. Dochodzenie ustaliło, że z grupy bas 


wiących się dzieci dziewczynka wybiegła 
wprost pod tramwaj. Mimo gwałtownego ha- 
mowania motoru, dziecko dostało się pod des- 
kę ochronną wagonu silnikowego, ponosząc 
śmierć na miejscu. Zwłoki przewieziono do za- 
kładu medycyny sądowej, 

* 


„Wczoraj o gndź. 16,45, przed posesją przy 
ul. Wojska. Polskiago 151, pod koła tramwaju 
dostała się Władysława Sadowska, lat 20, za- 
mieszkała w Glownie (Zabrzeżna 39), Wezwa* 
ne Pogotowie brzewiozło ofiarę w stanie cięż- 
kim do, szpitala św.Jana. Nieszczęśliwa, nia 
odzyskawszy przytómności, zmarła. 

= 


Obok posesji przy ulicy Piotrkowskiej 250, 
samochód A-28-422, kierowany przez Stefana 
Ciefskiego. wjechał na chodnik, łamiąc drze- 
wo i słup lampy ulicznej. Po przybyciu mili 
cji na miejsce wypadku zastano szofera w siā- 
nie nietrzeźwym. Po zabraniu pijaka do Kom- 
panii Ruchu, Cjerski wyciągnął z kieszeni 
ćwierć litra wódki z sokiem, usiłując wypić 
ją na dyżurce. Zatrzymano go do czasu wy- 
trzeżwienia, gdyż nie był w stanie składać 
żadnych zeznań 


GŁOS TOMASZOWSKI 


zp AO 


.KtmiletonaszwjFatryka dywanów — zwiększa produkcją 


ro w 123 procentach, materiałów pokrew* 
nych — w 112,8 procentach, na przędzal- 
riach — w 111,6 procentach. 


, PZPJG Nr 3 w Tomaszowie pracują co- 
aa raz lepiej i wydajniej. Dzięki zwiększeniu 
parku maszynowego produkcja fabryki 
wzrosła w ostatnich 2 miesiącach o prze- 
szło 20 procent. Oczywiście nie bez znacze- 
nia był tutaj zataczający coraz szersze 
kręgi, ruch współzawodnictwa pracy. 


Należy zanotować znaczne poprawienie 
się jakości produkowanych dywanów i 
chodników. W maju wyprodukowano aż 
99,6 procent I-go gatunku. We wszystkich 
cddziałacit produkcyjnych znacznie prze- dualne istaiało jedynie na tkalni szelino- 
wyższono w maju plan produkcji. I tak: wej, od 1 maja przystąpiło doń dalszych > 
produkcję chodników i dywanów wykona-, 5 oddziałów. 


Początkowo współzawodnictwo indywi- 


KOMU WINSZUJEMY 
Piątek, 25 czerwca 1948 r. 
Dziś: Łucji, Wilhelma 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 51 
Milicja Obywatelska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 
Komitet PPR — 46 | 
Komitet PPS — 166 


s 
KINA 
Kino „Przedwiośnie — wyświetla 
film produkcji amerykańskiej p. 


„Skarb Tarzana“. 


ADRES REDAKCJI: 
Tomaszów, ul. św. Antoniego 26, tel. 46 


ROLNICY? 
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Każdy z Was pragnie kupić tanią i dobrą kosę 


Polecamy Wam 


KOSY KRAJOWE 


wyprodukowane rękami polskiego robotnika 


Posiada kosy w większe) 


ilości każda Spółdzielnia 


„SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ" 


oraz Cenir. Roln. Spółdz. „Samopomocy Chłopskiej” 
5 Oddział Wojewódzki w Łodzi 


Zebranie aktywu organizacji młodzieżowych 


W tych dniach odbyła się w lokalu Ko- 
mitetu Jedności Młodzieży konferencja 
aktywu organizacji młodzieżowych ZWM, 
TUR. Wiei i ZMD, na której wybrano 
kandydatów na konferencję powiatową w 
Opocznie, gdzie z kolei zostaną wybrani 
delegaci na Kongres Zjednoczeniowy Or- 
ganizacji Młodzieżowych we Wrocławiu. 
Na Konferencji omawiano poza tym spra- 
wę ogólnopolskiego zlotu organizacji mło- 
dzieżowych, który odbędzie się we Wroc- 
ławiu w dn. 23 lipca, 

Delegaci kół szkolnych w 


Nie niszczyć 
trawników 


Na ostatnim posiedzeniu Plenum MRN 
w Tomaszowie szeroko omawiano sprawę 
bezmyślnego niszczenia zieleńców w par- 
kach oraz na ulicach i łamanie drzewek 
przydrożnych. 

Wydawało by się, że sprawa estetyczne- 
go wyglądu miasta powinna leżeć na ser- 
cu każdego jej mieszkańca. Przecież kul- 
turę miasta poznaje się m. in. po ilości je- 
gö zieleńców i drzew. Spodziewać by się 
należało, że i społeczeństwo Tomaszowa 
odniesie się z pełnym zrozumieniem do ak- 
cji Zarządu Miejskiego, który tyle wysiłku 
włożył w nasze plantacje, Niestety, niemal 
codziennie jesteśmy świadkami graniczą- 
cego z wandalizmem deptania świeża za“ 
sianych trawników w Alei Wojska Pol- 
skiego. Trudno uwierzyć, by zieleńców mu- 
siała pilnować Milicja, Niewątpliwie nie 
należy winić wszystkich mieszkańców na- 
szego miasta. Niemniej jednostki, które 
mimo wielokrotnych wezwań Zarządu 
Miejskiego i organizacji społecznych w 
dalszym: ciągu bedą, dewestować trawni- 
ki czy łamać (jak to ostatnio wielokrotnie 
stwierdzono), przydrożne. drzewka, winńy 
być jak najsurowiej ukarane, 

Jak się dowiadujemy, Miejska Rada Na- 
rodowa opracowuje plan akcji, która przy 
współudziale organizacji młodzieżowych, 
doprowądziłaby do uniemożliwienia znisz- 
czeń. (B). 
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Wieści z kraju 


STATEK „BENIOWSKI“ BĘDZIE 
OBSŁUGIWAŁ LINIĘ 
GDAŃSK — SZCZECIN 

W początkach lipca r. b, rozpocznie 

rejsy na linii Gdańsk — Szczecin statek 
„Beniowski“. Statek ten posiada już 
pełną obsadę maszynową i załogę po- 
kładową. Może on pomieścić 1200 osób. 
„Beniowski“ będzie posiadał wygodne 
kabiny noclegowe dla 100 osób, a nad- 
to 300 leżaków. Czas przejazdu z Gdań- 
ska do Szczecina będzie trwał 20 go- 


imieniu po- 


dzin „4% łu ACE RE «e 


dj 7a. wyda 


zbliżającego się zjednoczenia organizacji 


szczególnych kół zadeklarowali z sizacii| 
młodzieżowych pracę przy: uporządkowa- 


niu boiska sportowego OMTUR w Toma- 


Wyniki uzyskane we  współzawodnie- 
twie pracy za VII etap (maj) — są nastę= 


ipujące: 


Przędzalfiią juty — nagroda I — Kotala 
Maria — prządka — 197 procent, nagr. II 
Szperma Anna — prządka — 181 procent, 
ragr. III — Namysław Zofia — pomoc — 
171 procent. 

Tkalnia szelinowa: nagroda I — Lukow- 
ski Witold — 197 procent, nagr. II — Ul- 
rych Bronisław — 195 procent, nagr. III — 
Ulrych Jan — 187 procent. 

Również młodzież, z inicjatywy Kała 
ZWM, wzięła masovry udział we współza- 
wodnictwie we wszystkich oddziałąch pro- 
dukcyjnych. 

W młodzieżowym wyścigu pracy uzyska* 
no wyniki: 

I miejsce — Mazurek Jan, 118 pkt, — 
2000 zł, II — Kaźmierczyk Henryka, 117 
pkt — 1500 zł, III — Skomorochow K, 106 
pkt. — 1000 zł, IV — Biazik Stanisław, 86 
pkt. — 500 zł. 
ilości 


Przy obliczaniu punktów brano 


szowie i przy dalsze” rozbudowie przysta- | pod uwagę procent vrzekroczenia normy i 


ni wioślarskiej KS „Zryw“ na Pilicy. 


dyscyplinę pracy. 


Z życia zżłobka przy PZPW 28 


Dnia 12 czerwca robotnicy PZPWełn. 
Nr 28 uzyskali nowy żłobek w wyremon- 
towanej willi poniemieckiej, znajdującej 
się na terenie fabryki. W tych dniach od- 
wiedziliśmy ten nowopowstały żłobek. 
Trafiamy na pere obiadu. W jadalni — 
przy miniaturowym stole siedzą dzieci, 
jest ich siedmioro. Czerwone buziaki, 
śmiejące się oczy. Dzieci jedzą, aż im się 


uszy trzęsą. Widać, że się już oswoiły z 
otoczeniem i czują się tu dobrze. 

W drugim pokoju — pokoju „zabawek“ 
dwuletnia Elżunia zjeżdża z „deski* — 
jest to jej ulubiona zabawa. Wykazuje w 
tej „sztuce“ więcej spryfu i odwagi, niż 
chłopcy, 

W sypialni widzimy najmłodsze dzieci. 
Białe łóżeczka, niebieskie ściany, tworzą 


12 szkoły 


11-ietnie 


powstają na terenie woj. łódzkiego 


W związku z przeprowadzaną w ska- 
li ogólnopolskiej reorganizacją szkolni- 
ctwa, powstaną na obszarze okręgu 
szkolnego łódzkiego z początkiem roku 
szkolnego 1948 — 49 szkoły ogólno- 
kształcące stopnia podstawowego i li- 
cealnego o 11 klasach. Projektowane 
jest uruchomienie w okręgu łódzkim 32 
takich szkół, w tym 12 w Łodzi. Szkół 
ogólnokształcących stopnia licealnego z 
klasami od 8 do 11 powstanie w przysz- 
łym roku szkolnym 24, w tym 6 w Ło- 
dzi, nowootwartych szkół rozwojowych 
— szkół podstawowych — przekształco 
nych w pełną szkołę 11-letnią, kurato- 
rium łódzkie projektuje uruchomienie 
16, w tym 3 w Łodzi, 

Ogółem okręg szkolny łódzki posia- 
dać będzie 72 szkoły wymienionych ty 
pów, oprócz tego powstaną w Łodzi 3 
szkoły ogólnokształcące stopnia liceal- 
nego, przeznaczone dla młodzieży pra- 


cującej i czynne w godzinach popołud- 
niowych, 7 
Poza Łodzią najgęściejszą sieć szkół 
11-letnich posiadać będą powiaty: piotr 
kowski (2 pełne szkoły, 2 stopnia liceal 
nego od klasy 8 do 11), radomszczań- 
ski (3 pełne szkoły j 2 szkoły rozwojo- 
we) oraz skierniewieki: (dwie pełne 
szkoły i dwie stopnia licealnego). 


Kuratorium okręgu szkolnego łódz- 
kiego, w celu całkowitego nasycenia te- 
renu wszystkich powiatów bkręgu, 
projektuje uruchomienie w r. 1949—50 
8 pełnych szkół podstawowych i liceal- 
nych w miejscowościach takich, jak: Je 
żów (pow. brzeziński), Stąporków i Ra- 
doczyce (powiat: konecki), Widawa 
(pow. łaski), Tuszyn (powiat łódzki), 
Żarnów (pow. opoczyński), Rzeczyca 
(pow. rawski) i Praszka (pow. wieluń- 
ski). Szkoły te przeznaczone będą dla 
młodzieży drobnochłopskiej i robotni- 
czej! 


harmonię ciepła i spokoju, nigdzie ani 
pyłka kurzu — idealna czystość i porzą* 
dek, 

— Dotychczas mamy 14-ro dzieci — po- 
wiada kierowniczka żłobka — choć mo- 
głoby się tu pomieścić 40-ro. Część matek 
jeszcze czeka z oddaniem swych pociech— 
chcą widocznie usłyszeć, co inne matki po- 
wiedzą. A szkoda „lepiej zrobiłyby, gdyby 
przyszły do nas i zobaczyły same żłobek. 
Napewno nabrałyby zaufania. Zresztą je- 
stem pewna, że w ciągu miesiąca przybę- 
dzie nam tyle dzieci, że żłobek okaże się 
za mały, Jedną z naszych bolączek jest brak 
dostatecznej ilości zabawek, ale mamy na- 
dzieję, że wkrótce zakupimy -dostateczną 
ilość różnych gier i lalek. O wiele poważ- 
niejszą sprawą, niż zabawki, jest jednak 
to, że w Tomaszowie brak lekarzą chorób 
dziecięcych. Żaden żłobek nie ma wobec 
tego właściwej opieki lekarskiej. 


Pół miliarda zł kredytu 
na zakup obuwia dla wsi 


W najbliższym czasie spółdzielczość 
wiejska rozpocznie wielką akcję zaopa- 
trzenia wsi w obuwie. Na ten cel Bank 
Gospodarstwa Spółdzielczego przyznał 
powiatowym związkom spółdzielni gmin 
nych i gminnym spółdzielniom „Samo- 
pomoc Chlopska“ trzymiesięczny kre- 
dyt w wysokości 500 milionów złotych. 

Kredyt ten uruchamiany będzie w 
miarę zakupowania obuwia i prolongo- 
wany. Umożliwi to spółdzielniom kilka- 
krotny obrót przyznaną sumą kredytu, 


E A E EE EE ELE wps 
p 


Przygody 
Jasia 


Mierciniey 


a nn, 
FUKEPPYNPWODEPNANEDOM NA 


Kupić kwlaty 


Dla niej 


Kocha, nie kochal 


Zapóźno otworzyła! 


= 
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PREMIERA W TEATRZE KAMERALNYM R 

Gościnne występy Ireny Elchlerówny Ze sport 


Dziś w piątek dn. 25 czerwca w Teatrze Ka- | — mam 
meralnym wystąpi po raz pierwszy po powro- - 
cie do kraju IRENA EICHLERÓWNA. Ar- 
tystka odegra tytułową rolę we współczesnej | 
sztuce amerykańskiego autora Maxwell Ral 


Tya A3 


dersona „Joanna z Lotaryngii“. Niezwykle PW ra 244M 
interesujący utwór stanowi nową wersję dra- ( sea "TOUR 
matyczną losów Joanny d'Arc, a zarazem od- aim z cło POLOGNE- 
słania mechanizm próby teatralnej, ukazując A saioa. © 


mon 


widzom reżysera | aktorów w pracy nad sztu- 
ką. Podwójna rola Joanny i kreującej ją ak- 
torki Mary Grey pozwoli znakomitej odtwór- 
czyni na rozwinięcie całej skali jej fascynu- |. 
jącego aktorstwa. W rolach reżysera Jima 
Masters, oraz Inkwizytora wystąpi Stanisław ! granicznych kolarzy, ale 
Daczyński. Zespół amerykańskich aktorów i! szych. 
bogatą galerię postaci z piętnastego wieku |. 


kOOxrÓW 


GDAŃSK [obst wh). 


NA STARCIE W OLSZTYNIE 
Ze startu w Olsztynie wyruszyło 67 zawod- 


=" TeS 2 ia FIE 6. RGG 


Drugi etap wyścigu || drugim etapie wycofali się również dwaj We 
kolarskiego Dog:oła Polski wynoszący 191 ki-| grzy, bracia Kiess, a po zakończeniu wyścigu 
lometrów był ciężką próbą nie tylko dla za-| komisja sędziowska wycofała jeszcze 5 zawod 
również i dla na-| ników, którzy ukończyli wyścig w przekracza- 


jącym regulaminowo czasie, 
NAJWIĘCEJ DEFEKTÓW MIELI SZWEDZI 


odtworzy Zespół Teatru Kameralnego z Je-| j Najwięcej defektów na elapie II Olsztyn— 
rzym Duszyńskim, Januszem Jaroniem, Mi-| Ti55w_ (czlerech wycofało się już na trasie| Gdańsk mieli Szwedzi, którzy z zadziwiającą 
chałem Meliną, Adamem Mikołajewskim | Lu- || ę7544 — Olsztyn), na drugim etapie wY- | szybkością zmienili podziurawione dętki. De- 


dwikiem Tatarskim na czele Kompozycja Eni cię dalszych ośmiu kolarzy, a w tym 
á 2) 


plastyczna — Otto Axer. Reżyseruje Erwin | ski i Czyż mieli defekty na trasie i po uciążli- 
Axer. Kasa czynna od czwartku w godzinach: wym pościgu zrezygnowali z dalszej walki. Na 
od 11-cj do 13-ej i oå 15-ej. a m m A. e 


TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO I 
Dziś o godz, 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO”. 
TFATR POWSZECHNY i 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 
XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin“ oraz, 5 


« ? l U 
„Grzegorz Dyndała* Moliera. * ` 


Teatr Letni „BAGATELA“ Piotrkowska 94 | 

* Dziś i codziennie o godz. 20-ej koniee| ` 
przedst. 22-ga znakomita komedia Verneuill'a 
pt 


„MUSISZ BYC MOJĄ" 
z udziałem į w reżyserii Kazimierza Szuberta, 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz i Igor 
Śmiałowski. 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA"” 
Piotrkowska 243 

Dziś 1 codz. o godz. 19.15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka -w 7 obrazach — 
Otto Herbacha Udział bierze 60 osób. — Chór 
— Balet — Orkiestra. Bilety wcześniej do nā- 
bycia w Spółdzielni Artystów = Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. 


Letni teatr „OSA”, ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 

Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego | pre- 
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po- 
godzie" z udziałem całego zespołu. 


Teatr SYRENA" Traugutta 1 
Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- 
ski, pocz. o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10—13'i od 16-ej. 


KOMUNIKAT 

Teatr Kukiełek RTPD w Łodzi ul Nawrot 
27, wystawia sztukę pod tytułem „Pinokio“ 
— bajke o chłopczyku z drewna_— według 
Collodi'e$o w opracowaniu Aleksandra Ma- 
liszewskiego.. 

Przedstawienia dawane są codziennie dla 
szkół powszechnych według zamówień. a w 
każdą niedziele i święta o godz. 12-ej dla szer 
szej publiczności. 


Po dełekcie, pościg czołówki kręcącej 34 km 

na godz. wyczerpał tak Siemińskiego, że do- 

skonały ten kolarz musiał zrezygnować z dal- 
szej walki, 


Po wycofaniu się Szwajcarii z udzia- 
łu w międzynarodo- 
wym wyścigu kolar- 
skim dokoła Francji, 
organiza:orzy „Tour 
de France“ postano- 
wili na jej miejsce do 
puścić do wyścigu 
drużynę, złożoną z ko 
arzy cudzoziemskich, 
przebywających stale 
we Francji. 

Do nowotworzącej się drużyny powołana 


—_—__ m A 1 M o nm 


KINA 
ADRIA — „Wilki Morskie“, godz. 18,30, 20,30; 
w. niedz, 16.30. 

BAJKA — „Czarodziejskie 
18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK — „Zasuhione dni“, godz. 16, 18,7% 

21; w niedz, 13,30. 

GDYNIA—,Program Aktualności Kraj | Zasr 
Nr 18', godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL — (dla młodzieży) — „Pięciu Zuchów”, 
godz, 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 


Ziarno”, godz. 


MUZA — „Pani Miniver“, godz. 18, 20; w KATN""PF, fobsł, wł), — Uchwałą wal- 
niedz. 16. A + i nego zebrania Śl. OZB; 
POLONIA — „Rosanna siedmiu «siężyców © zarząd związku zgłosił 
godz. 16. 18.30, 21. niedź. 13.30. =$ na walne zebranie PZB 


PRZEDWIOŚNIE — „Bitwa o szyny”, godz. 18, 
20; w niedz, 16, 

ROBOTNIK — ,„Nauczyc'ełka bawi się”, godz. 
17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROMA — „Timur i jego drużyna”, godz, 18, 
20; w niedz. 16. 

REKORD — „Rywal Jego Królewskiej Mości”, 
godz. 18,30, 20.30: w niedz. 16,30. 

STYLOWY — „Mściwy Jastrząb", godz. 16, 
18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ŚWIT — „Stałowe Serca", godz. 18,30 20,30; w 


wniosek o utwarzenie 
Ligi Bokserskiej. Treść 
vniosku Śl. OZB na wal 
ne zebranie PZB brzmi 
następująco: Walne ze- 
yranie Polskiego Związ- 
u bokserskiego postana 
via utworzenie w roku 
1949-50 Ligi Bokserskiej 
w sen śLosob, że wyłonione w drużynowych 
mistrzostwach Polski w roku 1948-49 sześć 
OERE TP YE EE PACYNA TC WO" ZY E LORNA 


niedz. 16,30. 

TATRY (w ogrodzie) — „Rosanna siedmiu FILHARMONIA KOŃCZY SEZON 
księżyców”, godz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. Ze względu na zakończenie sezonu wyjat- 
13-ta. kowo kontert piątkowy został przeło- 

TĘCZA — „Belita tańczy”, godz. 17, 19, 21; | żony na środę dnia 30 czerwca 1948 ro- 
w niedz. 15. ku godz  20-tą Solistą koncemu będzie 

WISŁA — „Casablanca“, godz. 17, 19, 21; w |STANISŁAW  SZPINALSKI. DYRYGUJE| 


niedz. 15. 
WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień”, godz 
15.30. 18, 20.30: w niedz 13 7, 
WOLNOŚĆ — „Zagubione dni“, godz. 15, 17,30 


ZDZISŁAW GÓRZYŃSKI. W programie: Dva 
raka symfonia „Z Nowego Świata” oraz kon- 
cert fortepianowy kompozytora amerykań- 
skiego Gershwina. Rewelacyjny program kon- 
20; w niedz, 12,30, certu oraz osoby wykonawców wzbudziły zro- 
ZACHĘTA — „Życie Emila Zoli“; godz. 16, | zumiałe zainteresowanie. Pozostałe bilety do 
18,30, 21; w niedz. 13,30 è ~ ł nabycia w kasie Filharmonii w godz. 10—13. 


Li 


Oto co obecnie pasjonuje bokserów 


fekty nie ominęły oczywiście również i na- 


[Siemiński (Warszawa) | Czyż (Łódź). Siemiń- szych chłopców, wśród których znalazł się rów 


nież i Pietraszewski. Łodzianin niedaleko po 
starcie przebił gumę i znów musiał samotnie 
gonić czołówkę przez 16 km. 
CZOŁÓWKA WYCIĄGA 34 KM NA GODZ. 
Tempo na drugim etapie wynosiło około 34 
kilometrów na godzinę, nic też dziwnego, że 
wielu zawodników nie mogąc je utrzymać, po- 
częło stopniowo odpadać z czołówki. 
W Elblągu lotny finisz wygrał zwycięzca 
pierwszego etapu Szwed Persson. 


złe wo" 
* 


Nr 172 


Defekty, defekty... 


dziesiątkuja kolarzy na Il-gim etapie 
"Siemński 1 Czyż ziezygnowali z dalszej walki w wyścigu 


Wójcik i on pierwszy wpadł na metę w Gdań: 
sku, który bardzo tłumnie witał zawodników, 
Czas Wójcika (191 km) wynosił 5:50,59 godz. 
Na drugim miejscu był Szwed Persson, na trze 
cim Rzeźnicki (Warszawa), dalej Wrzesiński 
(Warszawa), Rydwar (Szwecja) i Pietraszew- 
ski (Łódź). 
POLSKA ZWYCIĘŻA DRUŻYNOWO 

Drużynowo zwycięstwo odniósł pierwszy 
zespół polski przed zespołem drugim. Na trze= 
cim miejscu uplasowała się Szwecja. 

Leaderem wyścigu po dwóch etapach zo- 
stał Wójcik (Warszawa), którego od Szweda - 
Perssona dzieli 52 sek. 


Drobny przepadł 


„w Wimbledonie 
W odbywającym się turnieju wimbledofń* 


Czołówka | skim, będącym nieoficjalnym tenisowym mi- 


składała śię tutaj jeszcze z 38 kolarzy, później] strzostwem świata, wielką niespodziankę zgo- 


stopniała już do 13 zawodników, 
“ WÓJCIK UCIEKA 
W Oliwie pierwszy próbował ucieczki Ka- 
piak, ale nie udała się ona. W Sopocie uciekł 


tował Czech Drobny, jeden z cichych kandy- 


datów Europy na mistrza. Drobny w drugiej 


rundzie przegrał po ciężkiej pięciosetowej wal. 


ce z Włochem Cucceli. 


4 


Bziś wylecieli do Konenhtv at: 4 


iikarze polscy . 


i na międzypaństwowy mecz z Danią 


WARSZAWA (obsł. wł.). Dzisiaj rano wy- 
leciała samolotem z Warszawy piłkarską re- 
prezentacja Polski, która w gobofę zmierzy się 
w Kopenhadze z reprezentacją Danii, Ostąte- 
czny skład naszej jedenastki będzię znany do- 
piero w, ostatniej chwili, 


w sohotę 


Mecz Polska — Dania wywołał w Kopen- 
hadze ogromne zainteresowanie, Wszystkie bi- 
lety zostały już wysprzedane. Mecz będzie 
transmitowany przez Polskis Radio w sobotą 


o godzinie 19.50. 


/ 


— 


XX-lecie łódzkiego TUR-u 


W sobotę łódzki RKS TUR obchodzi 20-le- 
cie swego istnienia w związku z tym w Parku 
Ścortowym „Helenów” i na boisku ŁKS-u od- 
będzie się szereg imprez o urozmaiconym pro 
gramie. Wyglądać będzie on następująco: 

Park Helenów. GE 

Godz, 9,15 — siatkówka żeńska i męska 
MKS (Łódź) — TUR (Łódź). 

Godz. 9,45 — szczypiorniak żeński Zryw 


Polak Klabiński: 


startuje w „Tour de France‘ 


już 8 kolarzy, a mianowicie Polaka Klabiń- 
skiego; Włochów  Brambilę, Camelliniego, 
Neri'ego oraz Ściąrdisa i Josepha Tacca; Bel- 
gów: Lambrechta i Joly'ego. Dwaj pozostali 
kolarze zostaną dokooptowani do drużyny w 
najbliższych dniach. e 

Jak wiadomo, wyścig dookoła Francji roz- 
pocznie się 30 bm., a startować w nim będzie 
130 kolarzy (13 drużyn) z Włoch; Belgii, Ho- 
landii, Luksemburga i Francji. Trasa tego 
gigantycznego wyścigu wynosi prawie 5.000 
km, które zawodnicy przebędą w ciągu trzech 
tygodni. ) 


najlepszych drużyn utworzy Ligę Bokserską, 
rozgrywki której zastąpią dotychczasowe dru- 
żynowe mistrzostwa Polski 

Wyłońieni w roku 1949-50 mistrzowie okrę 
gów nie walczą o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski, lecz o wejście do Ligi Bokserskiej w roku 
1950-51 

Celem opracowania wytycznych technicz- 
nych walne zebranie powołuje komisję re- 
gulaminową, której skład zaproponują dele- 
gaci okręgów. W uzasadnieniu wniosku Śl 
OZB m. in. podaje: wprowadzenie w miejsce 
udziału drużyny w mistrzostwach okręgu (przy 
najmniej 10 terminów) oraz w mistrzostwach 


(Łódź) — Tur (Łódź). 

Godz. t0,30 — szczypiorniak męski SKRA 
(Warszawa) — TUR (Łódź). > i 

Godz. 11,15 — defilada zawodników i d 
legacji klubowych i wręczenie odznaczeń pa- 
miątkowych. i f 

Gogdz, 12,15 — mecz piłkarski Widzew 
(seniorzy) — TUR z roku 1928. Czas gry 
2x20 minut. 

Godz. 12,35 — wyścig aua.ralijski na torze 
helenowskim. 

Boisko ŁKS-u. = 

Od godz. 9 do 1t i od 13 do 20 na boisku 
głównym i treningowym błyskawiczny turniej 
piłkarski siódemkowy © puchar prezesa 
TUR-u ob. wiceprezydenta m. Łodzi Duniaka. 

Godz, 17 — trójmecz lekkoatletyczny mę- 
ski; Skra (Warszawa) — HKS (Łódź) — TUR 
(Łódź). W programie trójmeczu: biegi 100, 
400 i 1500 m; sztafety 4x400 i olimpijska, skok 
w zwyż, w dał, o tyczce oraz rzuty kulą, 
oszczepem i dyskiem. 


Trybuna insisi 


ORGAN K.C, P.P.R 
TYGODNIK POLITYCZNO = SPOŁECZNY 


drużynowych Polski (8 terminów) rozgrywek 
o mistrzostwo Ligi Bokserskiej, które będą 
równoznaczne z mistrzostwami Polski, tak PZB 
jak okręgom i drużynom do m'nimum 5 wol- 
nych terminów. Poza tym spotkania w Lidze 
drużyn o najwyższym poziomie pozwolą dru- 
żynom na stałe podciąganie swego poziomu, 
przez co podniesie się poziom boksu polskiego. 

Z uwagi na to, że Śl. OZB dysponuje na 
walnym zebraniu PZB jedną trzecią. głosów, 
wniosek ma wielkie szanse na przejście, Za- 
rząd Śl. OZB rozesłał do wszystk'ch okręgów 
odpis wniosku z prośbą o poparcie. 


L--—-—-—-—-—-LJNN_NNn_o0y 
Co usłyszyrmy przez radio 


Program na piąlek 25 czerwca 1948 roku 
12.04 Dziennik 12.25 Recital fortepianowy 
12.45 1) Co przynosi ostatni numer „Chłopskiej 


i Drogi“, 2) Pogadanka Ministerstwa Odbudowy 


13.00 Audycja rozrywkowa. 13.45 Muzyka po- 
ważna. 14.30 (Ł) Z dzisiejszej prasy, 14.35 (Ł) 
Muzyka obiadowa (płyty). 15,05 (Ł) Wiadom. 
sportowe. 1510 (E) „Z dziedziny radiotechni- 
ki”. 15,20 (Ł) Interludium z płyt. 1530 „Ochro 
na przyrody” — poaadanka. 15.45 Muzyka. 
16.00 Dziennik. 16.30 Muzyka. 16.45 Audycia 
dla chorych. 17.00 Audycja dla młodzieży. 
17.15 Koncert dla przodowników świalą pracy, 


18.05 „Muzyka Podhala". 18,25 „Na mnzycene 
fali". 19.00 Audycja „Służby polae. 100 
„To warto przeczytać”, 3 odc. powieści B. 
Prusa. t9.30 Dziennik. 20:00 IE] Muzyka ope- 
retkawa (płyty). 20.20 (Ł) „Od Pathelin'a do 
Dandin'a* 2030 Koncert symfoniczny — 
TRANSMISJA Z BUDAPESZTU. 2200 Muzy- 
|ka taneczna. 2245 (Ł) Koncert życzeń (cz. Th. 
(2238 (£) Omów. progr lok. na jutro. 23.00 
|Osłatnie wiadomości. 23.10 Muzyką taneczna. 
| 23.20 Program na iutro, 23.30 (E) Koncert ży= 
|czeń (cz, LI), 0.20 (Ł) Zakończenie audycji 
$ Hyan. D-028448 


